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W 10 rocznicę utworzenia Krajowej Rady Narodowej

W nowy rok wstępujemy pełni otuchy i niezachwianej wiary
w słuszność drogi, którą kroczy nasz naród
Przemówienie wiceprezesa Rady Ministrów W. Dworakowskiego

Na noworocznej .zabawie Przodowników Pracy w Politechnice War
szawskiej, wiceprezes Rady Ministrów sekretarz KC PZPR Dworakowski
wygłosił następujące przemówienie:
Dziesięć lat dzieli nas od owego 

wieczoru sylwestrowego, kiedy z róż
nych krańców miasta zmierzaliśmy na 
ulicę Twardą w Warszawie, na pier
wsze posiedzenie Krajowej Rady Na- 
rowodej.

Był to czas nabrzmiały cierpieniem, 
czas egzekucji ulicznych, łapanek i 
obozów. Ale gdy dziś, w dziesięcio
lecie powstania Krajowej Rady Na
rodowej kierujemy pamięć ku tamtej 
nocy sylwestrowej, ogarnia nas uczu
cie dumy, że tamte czasy niedoli i 
krwi były jednocześnie czasami bo
haterskiej wralki i bezgranicznej ofiar
ności narodu polskiego. Wyrazem tej 
niezłomnej i zdecydowanej walki na
rodu było powstanie Krajowej Rady 
Narodowej.

Reakcja frymarczyła sprawami 
Polski na wszystkich targowiskach 
imperialistycznych i we wszystkich 
gabinetach wywiadów — nie wyłącza
jąc Gestapo. Ale już nie ona decydo
wać miała o dniu jutrzejszym Polski, 
gdyż w poprzek jej zbrodniczym za
mierzeniom stanęła klasa robotnicza 
sprzymierzona z chłopstwem, stanął 
zjednoczony naród, stanęła powołana 
do życia Krajowa Rada Narodowa.

W tym historycznym dniu, dziesięć 
lat temu, Towarzysz Bierut, któremu 
Komitet Centralny Polskiej Partii 
Robotniczej powierzył doniosłe' zada
nie przygotowania platformy ideowej 
Frontu Narodowego, oświadczył:

„...powołanie . do życia Krajowej 
Rady Narodowej oznacza decyzję 
wyjątkowej dla naszego krau donio
słości — wzięcie odpowiedzialności 
za losy narodu przez zjelnoczone, 
najczynniejsze w walce o wolność 
Polski, najsilniej z rdzenierr narodu, 
z jego masami pracującymi powiąza
ne siły antyfaszystowskiego i demo
kratycznego obozu“.

Ta decyzja wyjątkowej doniosłości 
dała początek władzy ludu w Polsce, 
dała początek wdelkim histerycznym 
przemianom, jakie zaszły v ciągu 
minionego dziesięciolecia, dał; począ
tek nowym czasom. Dzięki tvm prze
mianom Polska nie zazna już nigdy 
niewoli kapitalistycznej, nie z^zna już 
nigdy tragedii utraty niepodległości.

Przypomnijmy to dziś na chwałę 
naszej klasy robotniczej, na chwałę 
sojuszu robotniczo - chłopskego, na 
chwalę naszego narodu, na chwałę 
Polskiej Partii Robotniczej, że po
witanie Krajowej Rady Naiodowej 
i jej działalność są i pozostałą chlu
bą narodu, są i pozostaną przeło
mowym wydarzeniem, które od
wróciło bieg naszej historii >d nie
szczęść i niewoli ku trwahj nie
podległości i szczęściu ludu.
Polska Partia Robotnicza v wa

runkach faszystowskiego ujarznienia 
zastosowała twrórcze nieśmiertelne 
nauki marksizmu - leninizmu. Doko
nała wielkiego i ofiarnego wysiku w 
dziele skupienia wszystkich zdrwych 
i patriotycznych sił narodu wokił tej 
jedynej prawdy, że wryzwzolenie Pol
ski wiąże się nierozdzielnie ze rwy- 
cięską w^alką, jaką prowadzą z litle- 
ryzmem narody radzieckie pod orze- 
wodem sławmej Komunistycznej lartii 
Związku Radzieckiego, Partii Leina-

Depesze po zgonie I. Tuwima
Do Zwńązku Literatów Polkich 

napływają liczne depesze z kondlen- 
cjami z powodu zgonu Juliana Tu
wima.

M. inn. nadeszła depesza oc pi
larzy radzieckich, w której czytimy: 
„Jesteśmy głęboko wstrząśnięci mier 
cią zakomitego poety polskiego hilia 
na Tuwima. Znaliśmy go nie piko 
jako jednego z najw^ybitniejzych 
poetów polskich, który wrni& o- 
gromny W’kład do skarbnicy po.kiej 
i śwdatow^ej poezji, lecz równie ja
ko wielkiego przyjaciela naród1 ra
dzieckiego, wspaniałego tłunacza 
Puszkina i Majakowskiego. 8vym 
natchnionym trudem twórczym Tu
wim wńelce przyczynił się do tego, 
aby dzieła klasycznej poezji osyj- 
skiej i poezji radzieckiej sta? się 
własnością polskich czytelników Tu
wim jest jednym z najbardziej ulu
bionych w naszym kraju petów 
polskich. Jego twórczość służy wiel
kiemu dziełu pokoju i przyjaźni mię
dzy narodami. Wdzięczną pam?ć o 
Julianie Tuwimie na długo zcho- 
wamy w naszych sercach. Wyraamy 
Wam i rodzinie Zmarłego sw^e głę
bokie, serdeczne współczucie“.

Depeszę podpisali: A. Fadiejev, A. 
Surkow, K. Simonow, M Tichraow, 
L. Leonow, B. Polewoj, M. Bażn i 
P. Browka.

Nadeszły również depesze od isa- 
rzy Ukrainy i Białorusi oraz od Zwo 
Pisarzy Czechosłowackich i Zw.Pi- 
garzy Bułgarskich.

Wiele depesz nadeszło równie od 
poszczególnych wybitnych literków, 

Stalina. Na tej niezłomne] zasadzie 
powstała Krajowa Rada Narodowca.

Przodującą siłą frontu w-alki o wy
zwolenie Polski spod okupacji hitle
rowskiej była klasa robotnicza, prze
wodząca w sojuszu robotniczo-chłop
skim. Jaskrawiej aniżeli kiedykol
wiek dotąd splótł się interes klasy 
robotniczej walczącej o swe wTyzwTo- 
lenie społeczne i narodowe z intere
sem narodu walczącego o wrolność i 
niepodległość. Naprawdę niepodległa 
Polska odrodzić się bowiem mogła 
tylko jako Polska mas pracujących, 
idąca ku socjalizmowi.

„Krajowa Rada Narodowa oświad
cza — czytamy w deklaracji progra
mowej KRN uchwalonej dziesięć lat 
temu — iż w Polsce wyzwolonej pa
nować musi sprawiedliwość społecz
na. Wielkość i moc Ojczyzny oprzeć 
trzeba na zabezpieczeniu szerokim 
masom pracującym miast i wsi: ro
botnikom, chłopom, rzemieślnikom, 
pracownikom umysłowym i inteli
gencji — spokojnego i pewnego by
tu materialnego, nauki, wolności, peł
nych praw demokratycznych i roli 
gospodarza w odrodzonej Polsce“.

Tylko taka Polska mogła powstać 
naprawdę niepodległa, nie będąca fol
warkiem imperialistycznych karteli. 

•Odrodzić się mogła tyliko Polska opar
ta na wńęzach internacjonalistycznej 
przyjaźni z narodami Związku Ra
dzieckiego, z ludźfrii postępu i poko
ju na całym świecie. Tę myśl repre
zentowała konsekwentnie Krajowa 
Rada Narodowa. Polityka zagranicz
na Polski — mówił dziesięć lat temu 
pierwszy Przewodniczący Krajowej 
Rady Narodowej towarzysz Bierut — 
opierać się musi w pierwszym rzędzie 
— na sojuszu i przyjaźni ze Związ
kiem Radzieckim jako z państwem, 
które nie tylko w walce tej wysunę
ło się na czoło, ale którego rola w 
odbudowde powojennej świata będzie 
z natury rzeczy również przodująca. 
Z całą mocą towarzysz Bierut pod
kreśli! wówczas, że przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim jest „warun
kiem naszego rozwoju gospodarczego 
i równocześnie warunkiem trwałości 
naszego niepodległego bytu“.

Krajowa Rada Narodowa była re
prezentacją wszystkich twórczych 
warstw narodu. W skład Krajowej 
Rady Narodowej wchodzili obok 
PPR przedstawiciele lewicy PPS i 
radykalnego odłamu ludowców, przed
stawiciele inteligencji demokratycz
nej, podziemnego ruchu zawodowego 
itd. Reprezentowała klasę robotniczą, 
która była jej trzonem, reprezento
wała chłopstwo pracujące, inteligen
cję, ludzi pracy różnych warstw, re
prezentowała oddziały zbrojne, związ
ki zawodowe, reprezentowała ludzi 
różnych poglądów politycznych i 
światopoglądów. Jednoczyła ich 
wspólna walka z okupantem, wspól
na wiara w zwycięstwo nad faszyz
mem, wiara w naród polski.

Historyczną zasługą Polskiej 
Partii Robotniczej, która była ini
cjatorką i przodującą siłą Krajowej 
Rady Narodowej, pozostanie to, że 
uzbroiła tę pierwszą reprezentację 
mas pracujących narodu polskiego 
w jasną myśl, że nakreśliła wyraź
nie oblicze Polski jako ojczyzny lu
du, że wytyczyła * jasną drogę w 
polityce wewnętrznej i zagranicz
nej, odpowiadającą najżywotniej
szym interesom mas pracujących i 
narodu. Polska Partia Robotnicza 
wniosła do Krajowej Rady Narodo
wej wizję, która opromieniała wal
kę pokoleń bojowników proletariatu 
— wizję Polski silnej, bogatej w’ 
przemysł, energię elektryczną, w 
węgiel, w szkoły, w domy wypo
czynkowe, w piękne dzielnice mie
szkaniowe i urodzajne pola.
Jedno dziesięciolecie nie wystarczy 

.na urzeczywistnienie wspaniałych 
dążeń i celów klasy robotniczej. 
Front Narodowy skupiony wokół 
Krajowej Rady Narodowej miał 
przed sobą zadanie poprowadzenia 
narodu do zbrojnej walki wyzwoleń
czej, ustanowienia i utrwalenia wła
dzy ludu, oddania ziemi obs-zarniczej 
chłopstwu pracującemu. Miał przed 
sobą zadanie utrwalenia nowych gra
nic Polski narodowo jednolitej.

Wykonanie każdego z tych zadań z 
oddzielna jest wysiłkiem na miarę 
całego pokolenia. A trzeba było jesz
cze odbudować kraj, stworzyć wielki 
przemysł. I jeśli dziś stwierdzić mo
żemy z dumą, że wiele historycznych 
zadań zostało w pełni wykonanych, 
że zrobiliśmy olbrzymi krok naprzód 
w budowaniu siły Polski, zawdzięcza
my to temu, że Krajowa Rada Na
rodowa postawiła w sposób rewolu
cyjny sprawę decydującą — sprawę 
władzy. Marksistowsko - leninowski 
Komitet Centralny PPR, skupiony 
wokół towarzysza Bieruta, udaremnił 
próby prawicowych nacjonalistów, 
zmierzających do podporządkowania 
Krajowej Rady Narodowej reakcyj

nym ośrodkom władzy, do stępienia 
jej rewolucyjnego ostrza jako narzę
dzia władzy ludowej. Natychmiast po 
powstaniu Krajowej Rady Narodo
wej powstawać poczęły wojewódzkie, 
powiatowe, gminne i miejskie rady 
narodowe jako ośrodki demokratycz
nej władzy ludu. Krajowa Rada Na
rodowa powołała do życia Armię Lu
dową, objęła zwierzchnią wdadzę nad 
siłami zbrojnymi narodu, wytyczyła 
przyszłemu rządowi tymczasowemu 
rewolucyjne zadanie wrywłaszczenia 
całej ziemi obszarniczej w celu prze
kazania jej chłopom i robotnikom 
rolnym, nacjonalizacji wielkiego prze
mysłu, transportu, banków, wytyczy
ła mu linię polityki zagranicznej, 
zgodną z rewolucyjnymi i postępowy
mi założeniami klasy robotniczej i 
narodu.

Jakże bezspornie słuszną, Jakże 
błogosławioną dla narodu polskiego 
była polityka przyjaźni ze Związ
kiem Radzieckim, proklamowana 
uroczyście przez Krajową Radę Na
rodową.
Gdy patrzymy dziś z perspektywy 

dziesięciolecia, widzimy pełny i 
wspaniały obraz wielkiej życiodajnej 
siły tej przyjaźni. Dzięki niej wal
czyła o niepodległość wspaniale wy
posażona I Armia Polska, zorganizo
wana przez Związek Patriotów Pol
skich. Dzięki tej przyjaźni lud utrzy
mali utrwalił swą władzę, dzięki niej 
staliśmy się z powrotem gospodarza
mi naszych Ziem Zachodnich, dzięki 
niej nie zaznaliśmy głodu powojenne
go, uniezależniliśmy się od imperia
listów, rozbudowaliśmy i budujemy 
potężny własny przemysł. Dzięki niej 
mamy dziś możność wytyczenia sobie 
zadania szybkiego podnoszenia stopy 
życiowej mas pracujących. Dzięki 
przyjaźni narodów radzieckich rośnie 
piękna nasza stolica ozdobiona jakby 
perlą — Pałacem Kultury — darem 
Związku Radzieckiego dla narodu 
polskiego.

W dziesięć lat po powstaniu Krajo
wej Rady Narodowej, kiedy przeszliś
my wielki szmat wytyczonej wów
czas drogi, program Frontu Narodo
wego, którego uznaną przez naród, 
przewodnią siłą jest Polska Zjedno
czona Partia Robotnicza — stał się 
własnością wszystkich ludzi, którym 
droga jest Polska, którzy zdecydowa-

Przemówienie noworoczne do narodu radzieckiego 
Przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR K. J. Woroszylowa

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS podaje: Przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR K. J. Woroszylow wygłosił następujące przemó
wienie noworoczne do narodu radzieckiego:
Drodzy Towarzysze! Drodzy Oby

watele Wielkiego Związku Radziec
kiego!

Robotnicy i Robotnice! Kołchoźnicy 
i Kołchoźnice! Radziecka Inteligen
cjo! Żołnierze! Okryta chwałą mło
dzieży radziecka! Witam Was z okazji 
Nowego Roku!

W minionym roku 1953 ludzie ra
dzieccy pracowali gorliwie i owocnie 
dla dobra ukochanej. Ojczyzny.

Dzięki niewyczerpanej energii mas 
pracujących naszego kraju wykony
wany jest z powodzeniem piąty pię
cioletni plan rozwToju gospodarki na
rodowej. Na przekór knowaniom za
granicznych i wewnętrznych wrogów 
socjalizmu, rośnie i krzepnie potęga 
mocarstwa radzieckiego. Coraz to bo
gatsza i piękniejsza staje się nasza 
Ojczyzna socjalistyczna. Podnosi się 
dobrobyt materialny i poziom kultu
ralny wszystkich ludzi radzieckich.

Zwarta jak monolit i niezłomna 
jest przyjaźń narodów naszej wnel- 
kiej Ojczyzny. Niewzruszony jest bra
terski sojusz klasy robotniczej i chłop
stwa i niezachwiana jest jedność mo- 
ralno-polityczna społeczeństwa ra
dzieckiego.

Komunistyczna Partia Związku Ra
dzieckiego, silna miłością i zaufaniem 
mas pracujących, dzierży wysoko

Separatystyczne rozmowy
mocarstw zach.

PARYŻ. (PAP). — Prasa paryska 
zwraca z zaniepokojeniem uwagę na 
separatystyczne rozmowy przedstawi
cieli dyplomatycznych St. Zjednoczo
nych, Anglii i Francji w Paryżu. Ce- 
lóm rozmów było opracowanie 
„wspólnego programu działania“ 
trzech mocarstw zach. na projektowa
nej konferencji ministrów spraw za
granicznych w Berlinie. Dziennik 
wskazują, że separatystyczne rozmo
wy toczyły się przy aktywnym udzia
le specjalnego wysłannika Adenauera 
— dr Greve. Nawet prasa burżuazyj- 
na nie ukrywa, że opracowano .taki 
„program działania“, który mógłb\ 
doprowadzić do zerwania rokcwań 
czterech mocarstw, 

ni są pokrzyżować wszelkie próby 
prohitlerowskich rewizjonistów, ich 
imperialistycznych mocodawców i 
emigracyjnych zauszników. Idea 
Frontu Narodowego stała się świętą 
dla wszystkich, którzy chcą szczęś
cia Polski, chcą jej rozkwitu i do
brobytu narodu, którzy chcą, aby lu
dzie pracy Pols<ki Ludowej żyli co
raz lepiej, coraz dostatniej.

Z dumą patrzy dziś na przebytą 
drogę górnik polski, który wyprowa
dził swą ojczyznę na jedno z czoło
wych miejsc w7 produkcji wTęgla. Z 
dumą patrzy na przebytą drogę hut
nik polski, który uczynił swą ojczyz
nę krajem żelaza* i stali. Z dumą pa
trzy murarz, który wzniósł piękne 
dzielnice Warszawy i Gdańska. Z du
mą patrzy chłop polski, który zago
spodarował Ziemie Zachodnie i zao
patruje kraj w żywność. Z dumą pa
trzy na przebytą drogę inżynier pol
ski, nauczyciel, lekarz, badacz nauko
wy, który wiedzę sw7ą i talent prze
mienia w siłę kraju.

W dziesięć lat po powstaniu Kra
jowej Rady Narodowej niezwyciężo
ną siłą jest sojusz robotniczo - chłop
ski, który legł u podstaw rewolucyj
nej władzy. Stanowi on potężną siłę 
przeobrażającą oblicze kraju, jest co
raz mocniejszą tamą przeciwko wy
zyskowi kułackiemu, coraz lepszą o- 
porą dla pracującego chłopstwa w 
jego dążeniu do podniesienia gospo
darki rolnej na wyższy poziom, aby 
coraz więcej było u nas chleba, mle
ka i cukru, mięsa i masła, odzieży i 
obuwia, aby coraz lepiej i szczęśli
wiej żyli ludzie pracy w mieście i na 
wsi.

W dziesięciolecie powstania Krajo
wej Rady Narodowej coraz bardziej 
rozkwitają nasze odwieczne Ziemie 
Zachodnie, zaś po drugiej stronie gra
nicy na Odrze i Nysie sąsiaduje z na
mi wierny przyjaciel — Niemiecka 
Republika Demokratyczna. Jesteśmy 
członem wielkiej rodziny postępu i 
socjalizmu, rozpościerającej się po 
Ocean Spokojny. Jesteśmy oddziałem 
wielkiej armii uczciwych ludzi wal
czących o pokój na świecie.

Wszystkie założenia programowe 
1 ideowe Krajowej Rady Narodo
wej odniosły historyczny triumf. 
Złotymi głoskami zapisała się 
Krajowa Rada Narodowa w historii 
narodu polskiego. W nowy rok 
wstępujemy pełni otuchy i nieza
chwianej wiary w słuszność drogi, 
którą kroczy nasz naród“.

zwycięski sztandar Marksa-Engelsa- 
Lenina-Stalina, jednocząc i kierując 
wszystkie wysiłki oraz energię naro
du ku zbudowaniu społeczeństwa ko
munistycznego.

Troska o żywotne interesy narodu, 
o rozkwut naszej Ojczyzny, jako nie
zawodnej ostoi umacniającej się przy
jaźni między narodami — oto naj
wyższy cel Partii Komunistycznej i 
Rządu Radzieckiego. Wszystkie sw7e 
wysiłki Partia nasza i Rząd poświę
cają sprawie jeszcze większego 
wTzimacniania potęgi państwa radziec
kiego, jeszcze wyższego podnoszenia 
dobrobytu ludzi radzieckich.

Troską o dobro i szczęście narodu 
przepojone są znane uchwały V 
sesji Rady Najwyższej ZSRR, wrześ
niowego plenum KC Partii Komuni
stycznej i decyzje naszego Rządu, 
powTzięte w minionym roku w spra
wie rolnictwa, produkcji towarów 
powszechnego użytku i rozwoju han
dlu radzieckiego.

Komitet Centralny Partii Komu
nistycznej i Rząd Radziecki są nie
złomnie przekonane, że naród nasz, 
naród budowniczy społeczeństwa 
komunistycznego z właściwą mu 
twórczą energią wycieli w życie z po
wodzeniem te niezwykle doniosłe u- 
chwały.

Naród radziecki, zajęty pracą twór
czą. jest za pokojem i broni sprawy 
pokoju. Nasze dążenie do zapewnie
nia pokoju między narodami — to 
granitowa podstawia polityki zagra
nicznej, którą prowadził i prowadzić 
będzie niezachwianie Rząd Radziecki, 
zgodnie z wolą swego narodu.

W jednolitym obozie bojowników 
o wielką sprawę pokoju na całym 
świecie w’a!czą ofiarnie wraz ze 
Zwuązkiem Radzieckim — wielki na
ród chiński, masy pracujące krajów

Spółdzielczość samopomocowa
wykonała plan roczny

24 grudnia, na 7 dni przed termi
nem, rolnicza spółdzielczość zaopa
trzenia i skupu wykonała plan obrotu 
towarowego za 1953 r,

Świąteczny urlop

Naród polski radośnie powitał rok 1954
Sylwestrowa zabawa 
przodowników pracy w Warszawie

Na urlop do rodziców, członków spółdzielni produkcyjnej, przyjechał Piotr 
Andrzejewski. Piotr — to mistrz WP w strzelaniu artyleryjskim, brał on 
udział w przyjęciu u Prezesa Rady Ministrów w X rocznicę WP.

Foto WAF

Radośnie powitał naród polski No
wy Rok 1954, rok 10-lecia Ludowej 
Ojczyzny.

W Warszawie w zabawach sylwe
strowych i imprezach rozrywkowych 
zorganizowanych na powitanie Nowe
go Roku,, wzięły udział dziesiątki ty
sięcy osób,

W wielkiej auli Politechniki War
szawskiej odbyła się noworoczna za
bawa przodowników pracy. Na za
bawę, która zgromadziła budowni
czych nowrej Warszawy, przodowni
ków pracy i racjonalizatorów7 z fa
bryk i zakładów pracy oraz przo
dującą młodzież — przybyli owacyj
nie witani Przewodniczący KC 
PZPR, Prezes Rady Ministrów Bo
lesław Bierut, Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki, 
członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR, Rady Państwa i Rządu.
Przed dziesięciu laty w wieczór 

sylwestrowy 1943 r. odbyło się pierw
sze posiedzenie Krajowej Rady Na
rodowej. W związku z tą historyczną 
rocznicą przemówił do zebranych w 
auli Politechniki przodowników pra
cy Wiceprezes Rady Ministrów, sekre
tarz KC PZPR — Władysław Dwo
rakowski (przemówienie podajemy 
obok).

demokracji ludowej i wielomiliono
we rzesze prostych i uczciwych lu- 

w krajach kapitalistycznych.
VPewny swych sił, naród radziecki 

— gospodarz swej wielkiej i szczę
śliwej Ojczyzny, pełen sił twórczych 
i energii, radośnie wita nowy 1954 
rok.

W imieniu Komitetu Centralnego 
naszej Partii i Rządu Radzieckiego 
składam Wam, dirodzy towarzysze, 
serdeczne życzenia z okazji Nowego 
Roku.

Niechaj rok ten będzie rokiem 
jeszcze większych osiągnięć produk
cyjnych, rokiem wzrostu sił i potęgi 
naszej Ojczyzny, dalszego umocnie
nia jej obronności! Niechaj będzie 
rokiem pomnażania dóbr material
nych i kulturalnych dla wszystkich 
ludzi radzieckich!

Niechaj będzie to ro.k dalszego roz 
ładowania napjęcia międzynarodowe
go, rok wielkich osiągnięć w dziele 
ustanowienia trwałego pokoju na ca
łym świecie!

Szczęśliwego Nowego Roku, drodzy 
towarzysze!

Akcja wyjaśniająca winna być przedłużona
Dalsi jeńcy domagają się powrotu do ojczyzny

NOWY JORK (PAP). Amerykań
skie agencje prasowe doniosły z 
Panmundżonu, że 31 grudnia rano 135 
jeńców — chińskich ochotników lu
dowych, znajdujących się w obozie 
przejściowym na obszarze strefy zde- 
militaryzowanej, w odpowiedzi na 
pytanie wartowników hinduskich wy 
raziło pragnienie natychmiastowego 
powrotu do ojczyzny. Straż obozowa 
przekazała ich stronie ludowej.

Podczas oficjalnej akcji wyjaśnia
jącej jeńcy ci „odmówili“ repatria
cji, pozostawali bowiem niewątpliwie 
pod wpływem terroru, wytworzonego 
przez czynnych wówczas w obozie 
agentów czangkaiszekowskich i lisyn- 
manowskich. Z chwilą jednak, gdy 
znaleźli się oni poza zasięgiem dzia
łalności tych agentów — wystarczyło 
im zwykłe pytanie wartowników hin
duskich do szczerego zadeklarowania 
swej rzeczywistej woli,

Po przemówieniu rozpoczęła się za-* 
bawa,

O godz. 24 przemówił przewodni
czący CRZZ W. Kłosiewiczi, życząc 
zebranym dalszych sukcesów i zwy
cięstw w umacnianiu siły i bogactwa 
Ludowej Ojczyzny, umocnienia Obozu 
Pokoju oraz osobistego szczęścia i 
powodzenia,

¥
Zabawy odbyły się również w świe

tlicach i klubach większych stołecz
nych zakładów pracy. Zorganizowały 
je także szkoły i wyższe uczelnie, 
poszczególne związki zawodowe, mi
nisterstwa i urzędy, jednostki woj
skowe. Budowniczowie radzieccy Pa
łacu Kulturv i Nauki bawili się w 
swoim osiedlu na Jelonkach.

Podobnie radośnie i wesoło ba
wiono się w miastach i wsiach ca
łego kraju.
Na Śląsku na niezliczonych zaba

wach w klubach i świetlicach, lu
dzie pracy w poczuciu dobrze speł
nionego obowiązku witali piąty rok 
planu 6-letniego.

W Wojewódzkim Domu Kultury 
w Stalinogrodzie, ORZZ podejmowa
ła na zabawie noworocznej setki 
przodujących ludzi Śląska.

Największą imprezą noworoczną 
w Krakowie była wielka zabawa 
zorganizowana przez ORZZ i Woj. 
Dom. Kultury w salach Teatru „Stu
dio“. Wzięli w niej udział liczni przo-. 
downicy pracy, racjonalizatorzy, na
ukowcy, przedstawiciele świata kul
tury i sztuki.

Pod hasłem międzynarodowego 
braterstwa młodzieży walczącej o po
stęp i pokój odbyła się wielka zaba
wa młodzieży wyższych uczelni Kra
kowa w międzyuczelnianym klubie 
studenckim. W zabawie tej uczestni
czyli licznie studiujący w Krako
wie młodzi Chińczycy, Koreańczycy, 
Albańczycy i Rumuni.

Radośnie obchodzili wieczór sylwe
strowy marynarze statków pasażer
skich i transportowych Polskiej Ma
rynarki Handlowej oraz rybacy 
trawlerów dalekomorskich „Dalmo- 
ru“. Przedstawiciel PAP w Gdyni 
połączył się wieczorem 31 grudnia 
drogą radiową z niektórymi statka
mi polskiej bandery. Meldunek ra
diooficera statku flagowego „Bato
ry“ brzmi:

„Spokojna noc panuje nad Morzem 
Śródziemnym, które przecina nasz 
oświelony flagowy statek Polskiej 
Marynarki Handlowej „Batory“. 
Trwa u nas wesoła tradycyjna 
zabawa sylwestrowa, w której bie- 
rze udział załoga wolna od zajęć o- 
raz ^pasażerowie wielu narodowości, 
których wieziemy do Indii. Gra do
skonały zespół orkiestry naszego stat
ku. Zabawę urozmaicają liczne wy
stępy artystyczne...“.

PARYŻ (PAP). Donosząc o zade
klarowaniu chęci powrotu do ojczyz
ny przez grupę jeńców chińskich, 
korespondent agencji France Presse 
w Seulu podkreśla, że dotychczaso
wa akcja wyjaśniająca nie dopro
wadziła do ustalenia rzeczywistej 
woli wszystkich jeńców. Wobec tego 
nasuwa się kwestia przedłużenia ak
cji wyjaśniającej, jak domagają się 
tego strona ludowa oraz przedsta
wiciele Polski i Czechosłowacji w 
Komisji Repatriacyjnej Państw Ne
utralnych.

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Taiwanu, że prasa czangkai- 
szekowska omawia obietnicę „do
wództwa ONZ“ w sprawie przesła
nia na Taiwan licznych ochotników 
chińskich z Korei, których nie obej
mie repatriacja. Szczegóły przetrans
portowania tych jeńców miały być 
opracowane w porozumieniu między 
marionetkowym rządem lisynmanow 
skim a kliką Czang Kai-szeka,
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Maria Dąbrowska

O Julianie Tuwimie

Nr InwMf tTB

Cynkowe królestwoz Myszkowa - do kuchni

Wrocław, 29 grudnia.
T UDOWE przysłowie mówi, że pio- 
•Lł run nie bije dwa razy w to sa
mo miejsce. Bezprzykładne doświad
czenia ostatniej wojny nauczyły nas 
jednak, że nieszczęścia chodzą se
riami najwieuzając pj kilkakroć te 
same osoby, domy, kraje, rodziny, 
dziedziny życia.

Dwa pioruny uderzyły jeden po 
drugim w polską poezję. Nieoczeki
wanie zmarł Konstanty Gałczyński 
pożegnawszy się ze światem paru 
najpiękniejszymi może z jego wier
szy po wojnie napisanych. Nieocze
kiwanie odszedł Julian Tuwim. 
Obaj opuścili nas przedwcześnie, w 
pełni sił twórczych. Jaka to szkoda 
i strata; umarli w ciemne dnie zimy, 
nie doczekają już wiosny, zabrali ze 
sobą tę, która gości, nigdy nie więd- 
nąca, w sercu każdego poety.

Gdy Anna Kowalska weszła do 
pokoju ze słowami; „Tuwim umarł. 
W Zakopanem. Na wczasach.“ — 
gdy potem dostałam depeszę ,Życia 
Warszawy“ z prośbą o słowo po- 
zgonne, trudno mi było zebrać do- 
rzecznie myśli. Wstałam od maszyny 
przerywając pracę w pół słowa, jak 
przeszyta bolesną myślą: „taik prze
rywa nam pracę śmierć czyjaś 
albo własna“. Julian Tuwim! Trosz
kę młodszy, ale przecie poeta mego 
p okolenia. Mimo woli niewesoła re
fleksja: oto wypełnia się czas na
szej, mojej młodości, 
rozmawiałyśmy 
przypominając 
Jakież może 
wspomnienie o 
rzeczywistszego 
swoją 
nia“?

Nie mam tych wierszy pod ręką. 
Na chybił trafił wspominam pierw
sze tomiki Tuwima. Po gorzkich la
tach niewoli, jakież to było młode, 
zuchwałe, zachłyśnięte radością ży
cia, upojone nawet jego dramatycz
ną powagą. “ 
sną późną 
dalej nieco 
nej poezji, 
dości. I raptem pod koniec jakoś lat 
39-tyeh przeczytałam w „Wiadomo
ściach Literackich“ wiersz Tuwima, 
który wywarł na mnie silne wraże
nie, choć tytułu jego już dzisiaj nie 
pamiętam. Za to tekst wiersza zo
stał mi od razu w pamięci, a dziś 
wyskoczył z jej drzemiących pokła
dów cały od początku do końca. Tu
wim w młodości pisał wiele wierszy 
o tematach t. zw. ostatecznych, wie
le wierszy noszących tytuł „Śmierć“, 
z których zwłaszcza wiersz o „siwej 
śmierci obywatelskiej“, ujrzanej w 
bytowaniu małego miasteczka, jest 
przejmujący. Ale we wszystkich 
tych utworach było mimo wszystko 
życie, była walka, była wiara, nadzie
ja i miłość. Wiersz, który tutaj wspo
minam, wydał mi się wówczas jed
ną z najsmutniejszych liryk, jakie

czytałam. Mode tym bar 
poeta wysnuł ją z tematu 

banalnego, niemal try- 
Przytaczam ten wiersz z

w życiu 
dziej, że 
nikłego, 
wlalnego. 
pamięci:

•Ja nie wyjadę, bo przed wyjazdem 
Trzeba się ostrzyc, 
A któż to widział, by przed 

zwierciadłem

Długo potem 
o Julianie Tuwimie 
sobie jego wiersze, 

być ‘ prawowitsze 
poecie, cóż w nim 

od rzeczy, które 
poezją „ocalił od zapomnie-

Potem zapizątnięta wła- 
i mozolną twórczością 
odeszłam od wierszowa- 
która jest Chlebem mło-

Usiadł nieboszczyk?
A któż to widział, :
Oczy otworzyć
I patrzeć w żniwo 
Przy dźwięku nożyc. 

Bo gdy na polu kosy i kłosy 
To co innego.
A tu się sypią popiołem włosy 
Przerażonego.

Nie wiern, czy ten wierszyk 
lazł się w zbiorach poezji Tuwima, 
być może, poeta uznał go za zbyt 
błahy. Ale swego czasu bardzo mnie 
i wszystkich w moim otoczeniu po
ruszyły te zwrotki. Co przeżył, co 
widział, co przeczuwał poeta, że za
dźwięczał tak osłupiałym przeraże
niem przy pospolitej czynności strzy
żenia włosów i na widok przedwcze
snej siwizny?

Dziś 
wimie. 
wtedy 
życia, 
z wszystkich przerażeń dotykających 
raz po ratz ka<żdego człowieka; i żyć 
dalej będziemy trudząc się i tworząc 
aż po ostatnie tchnienie z wiarą, że 
i z nim nie wszystko umiera. Zyć 
po nas będzie to, co naszą twórczo
ścią zdołamy „ocalić od zapomnie
nia“ i tchnąć w ludzi bodźcem no
wego życia. A szczątkom doczesnym 
i przemijającym dwu czarodziejów 
słowa, Konstantego Gałczyńskiego i 
Juliana Tuwüma, niech ziemia lekką 
będzie.

żeby nieżywe

młodości siwej

zna-

Ty nas tak przeraziłeś, Tu-
A jednak' dźwignąłeś się 

i przeżyłeś całą nową epokę 
I my się dźwigać będziemy

Wiadrownia — oddział Cynkownl 
w Myszkowie'‘— na skutek trudno
ści z zapoatrzenlem w blachę, w cią
gu 8 miesięcy ub. r. ^wykonała zaledwie 
50 proc, planu rocznego. I choć od 
września ub. r. blacha zaczęła już regu
larnie nadchodzić do fabryki, to prae- 
cież nie wydawało się realne, aby 
można było nadrobić zaległości się
gające 300 tys. wiader. Lecz na te 
wiadra czekała przecież niecierpliwie 
ludności wsi i mias-t. Rozumiała to 
załoga.

Pierwsze zobowiązanie podjęte przez 
załogę dla uczczenia rocznicy Rewolu
cji Październikowej mówiło o zwięk
szeniu dziennej produkcji z 6—7 tys. 
szt. do 9 tys. wiader. Brakującą do 
pełnego planu resztę miała wykonać 
huta Silesia.

Gdy załoga „nabrała tempa“ i gdy o- 
kazało się, że krzywda dziennej pro
dukcji przekroczyła 9 tys. sztuk na 
dobę — apetyty wzrosły.

— Nie jest tak źle — mówiono. — 
Teraz możemy „porwać się“ sami na 
odrobienie zaległości, żeby załoga Si- 
les ii nie mówTiła, że za nas plan wy
konała.

Załoga wiadrownl podjęła więc 
nowe zobowiązanie. Produkować w 
grudniu średnio 
dobę.
Od tej chwili 

Trzy zmiany toczą 
z czasem, trudnościami i kaprysami 
starych, wysłużonych maszyn.

UWAGA! — „FAŁSZYWE 
POWIETRZE“

grudnia zmiana majstra Smole- 
wykonała 3.300 surowych wiader.

12 tys. wiader na

zaczęło się piekło, 
nieubłaganą walkę

1
nia

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Mało, 3 grudsnia miała już 3.600, a 
7 skoczyła na 4.500. I od tej chwili 
nie schodzi poniżej 4 tys. sztuk, po
dobnie jak zmiany majstra Morawca 
i Marszałka. A skoro wiadrorwnia, 
uważana dotąd za wąskie gardło pro
dukcji wiader, daje ok. 12 tys. sztuk 
dziennie, na to cynkownia poradzi 
sobie sama. Taka była opinia.

Jednak cynkownia po kilku dniach 
wyraźnie zaczęła „nawalać“. Surowe 
wiadra piętrzyły się coraz większymi 
stertami w hali wiadrowni, zajęły też 
spory obszar podwórza. Niska tem
peratura cynku obniżała tempo pra
cy i niedwuznacznie groziła „zawale
niem“ zobowiązań.

Kierownik cynkowm Drożdż przysiadł 
na brzegu k-otia i patrzył na 45 ton roz
topionego cynku. Sięqnął do kieszeni po 
papierosy, błysnęła zapałka. Drożdż za
ciągnął się z przyjemnością. Patrzył 
teraz w promień zapałki opuszczając 
rękę coraz niżej. Wtem — jakby ktoś 
dmuchnął — zapałka zqasła. Zapalił 
drugą i zbliiył dö podmurówki — to 
samo. Przyłożył rękę i poczuł słaby 
prąd powietrza. Wszystko było Jasne.
— Jest!! — huknął na całą halę, 

aż załoga przerwała pracę, myśląc, że 
kierownik zwariował. — Tu ssie „fał
szywe“ powietrze. Nie ma pełnego 
spalania i dlatego cynk jest za chłod
ny.

Zatkano szparę. Temperatura cynku 
podniosła aię. W pół 
w sprawnych rękach 
gały srebrne wiadra, 
kowano 7.280 sztuk.

Szliśmy przez hale 
sem maszyn, patrząc

godzimy później 
robotników mi- 
Do rana ocyn-

tętnlące hała- 
jak z prostych

15 tys. ton surówki

ZAŁOGI REALIZUJĄ Z NADWYŻKĄ ZOBOWIĄZANIA

podjęte na cześć II Zjazdu PZPR
Coraz liczniejsze załogi zakładów przemysłowych 

o pełnej realizacji zobowiązań podjętych na cześć II

ton
emaliowanych« 
utrzymamy w 

- powinien go 
tylko my pro* 
wszystkie tego

pozwala się 
wypada z 

kształt mi-

Zgon prof. I. Turczyńskiego
WARSZAWA (PAP). 27 grudnia 

1953 r. zmarl w Lozannie w wieku lat 
69 wybitny pianista polski prof. Jó
zef Turczyński.

Prot Turczyński był przez kilka
naście lat profesorem Konserwa
torium Warszawskiego; do uczniów 
Jego należą m. inn. czołowi pianiści 

Szpinalski, Sztoimpka, Czerny-Ste- 
fańska i inni.

Łiącznie z I. Paderewskim 1 L. 
Bro-narskim opracował monumental
ne wydawnictwo „Dzieł wszystkich“ 
-— Fryderyka Chopina, którego po
szczególne tomy są wydawane obec
nie na mocy uchwały Rady Mini
strów Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej.

31 grudnia rano załoga huty „Szcze
cin“ doniosła, że wykonując w pełni 
swe zobowiązanie, podjęte dla uczcze
nia II Zjazdu Partii — wyproduko
wała 15-tysięczną tonę surówki po
nad plan roczny.

Załoga oddziału W-3 Zakładów Im. 
Stalina w Poznaniu wyprodukowała 
w ciągu IV kwartału 1953 r. 26 wa
gonów osobowych ponad plan kwar
talny. Tym samym robotnicy ZISPO. 
zrealizowali w 100 proc, zobowiąza
nia, podjęte dla uczczenia 36 roczni
cy Wielkiej Rewolucji Październiko
wej oraz II Zjazdu Partii.

30 grudnia tkacze Z PB im. Mar
chlewskiego w Łodzi wyprodukowali 
drugi milion metrów tkanin ponad 
plan roczny, realizując swe zobowią
zania przedzjazdowe z 45 proc, nad
wyżką.

Załoga tkalni przoduje w ZPB 
im. Marchlewskiego. W grudniu 
osiągnęła ona nie notowany dotych
czas wskaźnik realizacji planu — 
116 proc., przy całkowitym wyeli
minowaniu braków.
Nie osłabiając tempa podstawowej 

produkcji — maszyn, aparatów, urzą
dzeń wytwórczych itp. robotnicy Za
kładów Przemyślu Metalowego w o- 
kręgu łódzkim uruchomili i rozwijają 
w czynie przedzjazdowym dodatko
wą produkcję artykułów masowego 
użytku, wytwarzanych z materiałów 
.odpadowych.

Robotnicy odlewni Łódzkich Zakła
dów Maszyn Włókienniczych wyko
nali już, zgodnie z postanowieniem,

nadsyłają meldunki 
Zjazdu PZPR.
rusztów kuchennych 
produkcję poszuki

wanych na rynku domowych 
cyków żelaznych tzw. gnomów.

Podobną produkcję uruchomili 
mierze Łódzkiej Fabryki Maszyn 
wabniczych. W zakładzie tym przy
stąpiono ponadto do wytwarzania z 
odpadów blachy pinesek i klamer do 
pasków.

Asortyment produkowanych z od
padów w Widzewskiej Fabryce Ma
szyn artykułów masowego użytku 
obejmuje m. in. zawiasy okienne, prze
kładnie rowerowe, nożyki do otwie
rania konserw, łyżki stołowe, blaszki 
do butów.1

2 tys. kg płyt i 
oraz uruchomili

pie-

for- 
Jed-

Zobowiązania dla uczczenia II Zjaz
du Partii realizują, rozwijając pro
dukcję uboczną z odpadów, również 
załogi wielu innych zakładów prze
mysłu metalowego w Łodzi i woj. 
łódzkim.

187 statków załadowali już w czy
nie przedzjazdowym portowcy szcze
cińscy metodą szybkościową, zaoszczę
dzając ponad 50 proc, przewidzianego 
normą czasu.

Dzięki sprawności urządzeń zało
ga portu zdołała wykonać przed 
terminem zadania roczne i dodat
kowo przeładować już około 70 
tys. ton towarów. Czyn przedzjaz- 
dowy przyniósł także około 25 ton 
zaoszczędzonego węgla w parowo
zach manewrowych, setki kilogra
mów smarów, olejów itp.

arkuszy blachy błyskawicznie rodzą 
się wiadra.

— Co 7 sekund — jedno wiadro — 
mówi dyr. techniczny inż. Brzuchow- 
ski. W 1954 roku tempo pracy 
zwiększymy przez zastosowanie taś
my produkcyjnej. Będziemy mogli 
wówczas produkować ok. 15.000 wia
der na dobę.

SILNIEJSZE OD ŻELAZA
Ale nie tylko wiadra produkuje się 

w Myszkowie. Gdy rozejrzeć się w 
halach tłoczni, blachowni, emalierni 
— nie wiadomo na czym zatrzymać 
wzrok.

Przyjemnie patrzeć, jak w stalo
wym uchwycie maszyny pogięty krąg 
blachy, niczym glina 
idealnie wygładzić, gdy 
uchwytu — posiada już 
ski. Szybko to idzie.

— Ä no, robi się te 200 proc. nor. 
my —- uśmiecha się skromnie planlerz 
Antoni Nowakowski — przez 8 qodz;n 
przeleci przez maszynę 700 misek.

Male rondelki tylko migają w maszy
nie drutującej brzeqi. Ile?
— 7.000 sztuk „na dniówkę“. — Pra
wie 2G0 proc, normy — wyjaśnia Maria 
Rusek.
Wszędzie sterty, niemal góry na

czyń przeróżnych kształtów i rozmia
rów. Niejedno gospodarstwo domo
we czeka niecierpliwie na zapowie
dziane garnki, rondelki, miski i wia
dra dobrej jakości. Niejedna gospo
dyni, odczuwająca brak emaliowa
nych i ocynkowanych naczyń, czuła
by się tu, jak w krainie marzeń. No, 
bo proszę — stosy małych rondelków, 
dużych garnków, bamlek do mleka, 
dzbanków, miednic, wanienek, balii, 
łyżek czerpakowych, składanych me
nażek do obiadów, patelni, imbryków, 
cedzideł, kubków, lejków, solniczek, 
talerzy, a nawet tak bardzo poszuki
wanych dziecięcych naczyń z... u- 
chem.

— Ale co z tego — mogłaby słusz 
nie zapytać — w fabryce naczynia są. 
ale brak ich na półkach sklepowych.

Istotnie, do niedawna fabryka nie 
kładła nacisku na „drobiazgi“, a więc 
drobne naczynia 1 nawet wiadra, po
trzebne przede wszystkim w gospo
darstwie domowym, a więcej produ
kowała dużych naczyń emaliowanych, 
które najczęściej trafiały do stołówek, 
zakładów gastronomicznych Itp.

— Aby jeszcze w 1953 roku polep
szyć zaopatrzenie rynku w poszuki
wane drobne naczynia, ograniczyliś
my w grudniu prod/ukcję dużych —

wyjaśniał dyr. Brzuchorwski. — W 
ten sposób lepiej zaopatrzymy gospoś 
dynie no i... spłacimy handlowi dług 
asortymentowy. Produkcja grudniom 
wa, dzięki wysiłkowi załogi i lepsze-t 
mu zaopatrzeniu w surowiec, jest 
wyższa o 30 proc, od produkcji ubieg-« 
łych miesięcy; oznacza to wiele 
dodatkowych naczyń 
Ten wzrost produkcji 
1954 roku i rynek 
odczuć. A przecież nie 
dukujemy naczynia —
rodzaju fabryki w kraju zwiększają 
swoją produkcję.

*
Aby obraz był pełniejszy, trzeba do

dać, że prócz produkcji zasadniczej, 
Myszków podjął produkcję odpadową, 
wykorzystując większe skrawki blachy 
do wyrobu mafych patelenek, filiżanek 
emaiiowanych, rnydelniczek, małych ły
żek czerpakowych do mleka. Ta pro
dukcja da ogółem ponad ćwierć miliona 
sztuk. Słowem będzie na rynku więcej 
naczyń, których brak dawał się dotych
czas dotkliwie odczuwać.

TROSKLIWY TRANSPORT
Po huczących halach magazyn na* 

czyń gotowych wydał się przytulną 
oazą. Jednymi drzwiami wjeżdżały do 
magazynu wózki z naczyniami, która 
jeszcze promieniowały ciepło pieców 
emalierskich — a drugimi wyjeżdżały 
wypełnione i ginęły w czeluściach 6 
wagonów towarowych. Spojrzeliśmy 
na kartki adresowe: Arged, Łódź, Sa* 
mopomoc Chłopska w Radomiu, Czę* 
Stochowie, Kielcach.

— No jakżeście tam zapakowali to
war. Nie potłucze się? — Robotnik, nie 
czekając odpowiedzi, zajrzał do wago
nu, poprawił wolinę drzewną, którą ppa- 
kowano naczynia, zbadał czy nie ma lu
zów.

■— To Antoni Bednarz z emaliernl —i 
ten nas pilnuje — uśmiechnął się kio* 
równik magazynu.

— A cćżeście myślell — Bednarz zo^ 
skoczył na ziemię — człowiek stara si9t 
żeby w robocie emaila była Jak złoto, 
a późnie źle zapakują, poobija się | 
kto ma z :eqo korzyść?
— Już łoniec z wysyłką luzem —« 

kierownik wskazał na przygotowana 
stoły do jakowainia. — Naczynia bę* 
dziemy wysyłali w papierowych, sta4 
rannych cpakowaniach. Właśnie szyo 
kujemy da Warszawy, Łodzi i Stali* 
nogrodu rzy wagony poszukiwanych 
naczyń nowych, papierowych opa* 
kowaniaci, żeby gospodynie wiedział 
ły, że o dh potrzebach pamiętamy.

Trzy wagony, jako świąteczny po* 
darunek, to jeszcze niewiele. Ale jest 
przecież liezachwiana pewność, że a 
każdym nlesiącem będzie ich cprai 
więcej, * [

Tadeusz Pojmańskl i
----------------------- --------------------------- ------------

Seryjną produkcjękoparek mechanicznych

rozpoczną WZBUP
W Warszawskich Zakładach Budo

wy Urządzeń Przemysłowych im. 
Waryńskiego, które ostatnio ukoń-

Zazdrość nie wystarczaO przyczynach niedorozwoju lekkoatletyki

czyły bulowę prototypu koparki me< 
chanicapjj, trwają przygotowania do 
uruchorrienia seryjnej produkcji tych 
koparek W br. Zakłady im. Waryń
skiego wyprodukują pierwszą serię 
koparek

Załóg. Zakładów, przekazać ma 
w najbiższych dniach do prób pro
totyp n<wego typu żurawia budowla
nego. Źliraw posiada 20 m. ramię i 
może .ednocześnie przenosić około 
2,25 toiy materiałów. Uruchomienie 
seryjne produkcji tego typu żura
wia jet również zaplanowane na 
rb.

Arcybiskup Nowego Jorku, kardy
nał Spellman, przebywa od kilku dni 
w południowej Korei, gdzie — mimo 
rozejmu — wygłasza „płomienne“ ka
zania do żołnierzy amerykańskich. U 
jednym z tych kazań, jak podaje a- 
gencja „Unued Fress“, kardynał o- 
świadczyl, iż żołnierze amerykańscy 
są...

...„krzyżowcami, którzy biorą udzxii 
w wyprawie krzyżowej, mającej na 
celu obrony praw Boga i ludzi'1.

Niewątpliwie, najwymowniejszą ilu

W C 2

strację tych słów stanowią skutki 
owej „krucjaty“, podjętej przez Wa
szyngton w imię złotego cielca — set
ki tysięcy Koreańczyków porozrywa
nych bombami, spalonych napalmem, 
bestialsko pomordowanych, dymiące 
jeszcze ruiny i zgliszcza koreańskich 
miast i wiosek. Ale tego wszystkiego 
kard. Spellman — jak przystało na 
dolarowego kaznodzieję — wcale nie 
dostrzega. Nie pozwala mu na to... 
sumienie zaprawione w byznesie zbro
jeniowym.

Opiekuńczy stosunek władz amery
kańskich wobec hitlerowskich zbrod
niarzy wojennych święci triumfy nic 
tylko w 5 rizonii. Wszędzie tam. do
kąd sięga pakt atlantycki, zbrodnia 
rzem uiucioubkiin powodzi się zna
komicie.

Ot, np. w norweskiej miejscowości 
Vinger odbył się niedawno proce* 
przeciwko kilku b. ąuislingowcom 
oskarżonym o ułatwienie ucieczki 
dwóm zbiodniarzom — Mario i Sei
fertowi — którzy, korzystając z po
mocy oskarżonych przedostali s’ę do 
Trizonii, gdzie 
adenauerowskie 
cyjne przyjęcie.

Z okazji tego
dość osobliwe stosunki, 
norweskim obozie ć a 
przestępców w Järaldsagen. Nie mo
żna powiedzieć, iżby przewód sądowy 
wykazał, że obóz ten pozbawiony był 
wszelkiego dozoru.. 1 owszem, okaza
ło się nawet, iż funkcje strażników 
pełnili w nim niejacy bracia Klan-

(oczywiście) władze 
zgotowały im owa-

procesn ujawniły się 
panujące w 

hitlerowskich

asy
lerud. Obydwaj starali się, jak mo- 
;łi. ale że każdy z nich dźwigał już 
ósmy krzyżyk, a w dodatku nie po- 
;iada! broni, więc pensjonariusze be2 
większych trudności opuszczali obóz 
i wracali doń kiedy chcieli, często po 
kilku dniach nieobecności.

lak pndaje dziennik norweski 
. Friheten“, informacje te zdumiał» 

oburzyły nie tylko obecną na pro
cesie publiczność norweską, ale na^ 
wet komplet sędziów. Na szczęście 
zeznania jednego z braci Klanderud 
— mianowicie — Olafa —• rychło pp 
ędziów

<nal, źc
> by dwu 
yjnego
ierowskich.

Sąd dal wiarę starcowi, bez trudu 
i 'wiem doszedł do wniosku, że z 
podobnymi żądaniami spotyka się za- 
fiewne i rząd Nonvpjni. Oczy wiście 
nie ze strony władz więziennych 
lecz«, amerykańskich.

uspokoiły. Starzec ten ze- 
władze więzienne żądały oc! 
braci - strażników..... toleran-
trakiowania“ zbrodniarzy hi-

Zazdrościmy Czechosłowakom Za
topka, Skobli, młodziutkich skoczków 
wzwyż przekraczających 2 mtr. (Lań- 
skwy, Kovar), Jungwirths, a możemy 
zazdrościć jeszcze całej 
ników. Czechosłowacka 
jest potężną, to nie 
wątpliwości.

Czy zawsze tak było? 
kie czasy, gdy Czechosłowacy w lek
koatletyce brali od nas niemiłosierne 
cięgi. Dziś Czechosłowacy walczą ze 
zmiennym szczęściem z potężnymi 
Węgrami, a na wyniki tych spotkań 
czeka z niecierpliwością cała Europa. 
Bo Węgry i CSR wyprzedziły Fin
landię i Szwecję. W klasyfikacji naj
lepszych wyników ustępują w Euro
pie tylko ZSRR.

Bardzo interesującym problemem 
jest niewątpliwie sposób dojścia

I Czechosłowaków do wielkiej klasy. 
Częściowo daje nam na to odpo
wiedź artykuł kolegi Boudy z Pragi, 
który drukowaliśmy niedawno. My 
zaś chcemy się tu zająć innym za
gadnieniem, nie poruszonym w owym 
artykule, a mianowicie międzynaro
dowymi zawodami i spotkaniami 
międzypaństwowymi.

Z lekkoatletami czechosłowackimi 
zetknęliśmy się po raz pierwszy po 
wojnie w 1946 r. na mistrzostwach 
Europy w Oslo. Mieli wtedy niezłe
go skoczka o tyczce Bema, trójsko
czka i skoczka w dal Rihoska, 
sprintera Davida i poza tym niewie
lu dobrych zawodników. Zatopek był 
dopiero wschodzącą gwiazdą, biegł 5 
km ledwo, ledwo poniżej 15 min. Ale 
już wtedy Czechosłowacy byli nie
zwykle ruchliwi, jeśli chodzi o za
wieranie międzynarodowych kontak
tów. I w Pradze startowali zawodni
cy wszystkich państw, mających 
do powiedzenia w lekkoatletyce, 
topek przegrywał niejeden raz, 
Czechosłowacy nie robili z tego 
gedii; wiedzieli, że czasem me

masy zawód- 
lekkoatletyka 
ulega żadnej

Nie. Były ta

coś 
Za- 
ale 

tra 
jes! 

sztuką wygrać, ale sztuką wyciągnąć 
z porażki właściwie wnioski. Zatopek 
te wnioski wyciągał, wyciągało też i 
kierowmictwo lekkoatletyki CSR.

PAL

Sprowadzono do CSR
Reiffa, czy Slijkhuisa, przeciwni 
Zatopka. Startowali w Prąd

Innych miastach doskonali specjaliści 
pozostałych konkurencji. Widziała 
dzieciarnia praska, której pełno było 
na Strahovie dwumetrowe skoki 
wzwyż itp. W tych imprezach mię
dzynarodowych krzepli zawodnicy. A 
w meczach międzypaństwowych, gdzie 
każdy punkt jest drogi, dawali z sie
bie wszystko. Bardzo szybko dopro
wadzili też Czechosłowacy do wykre
ślenia z listy rekordów wszystkich 
przedwojennych wyników. W spotka
niach Węgry — CSR np. co roku pa
dało koło dziesięciu rekordów krajo
wych.

Jak te sprawy wyglądają u nas? Je
dyny w 1953 roku mecz międzypaństwo
wy przyniósł: rekord Europy Janusza 
Sidły — 80,15; rekord Polski w oszcze
pie kobiet —- Ciachówna 46,Tl; rekord 
Polski w sztafecie męskiej 4x400 m — 
3:16,2 oraz wyrównanie rekordu w bie 
gu 110 m pł. — 15,1 przez Bugalę, co 
było większą chyba rewelacją niż re- 
kord Ciachówny, czy sztafety. Poza tym 
w meczu tym padło parę życiowych re
kordów (choćby b. dobry rezultat Ruta 
w miocie 55,71). Warto też wspomnieć, 
że rekord Polski na 1,500 m od 1952 ro
ku poprawiany był tylko w spotkaniach 
międzynarodowych (3:52,6 Kiełczewski 1 
Jungwirthem, 3:50.4, Chromik z Herma
nem i Lewandowskim w Bukareszcie). 
Rekordy Polski na 200 m, 400 m, 800 m. 
5000 m, 10.000 m. 400 m pł., 3 km z prze
szkodami w młocie, skoku w da) oraz 
w sztafecie 4x100 m, to również pozy 
cje ze spotkań z zawodnikami zagranicz
nymi (Igrzyska Olimpijskie, Igrzyska 
Przyjaźni, Akademickie Mistrzostwa 
Świata, mecze międzypaństwowe i spotka 
nia z udziałem zagranicznych gość»).

tów zagranicznych, ale nie umiemy 
wykorzystać w pełni tych, które mie
liśmy. I nie dziwmy się też, że lek
koatleci rumuńscy (po zwycięstwie / 
Belgami) cieszą się dużo lepszą mar
ką, niż nasi wśród zagranicznych 
znawców, że olbrzymie postępy robią 
zawodnicy w NRD, a Czechosłowacy 
i Węgrzy wydają się niedoścignieni.

Nie stoimy jeszcze na ostatnim 
miejscu wśród lekkoatletów krajów 
demokracji ludowych. _Wyprzedzamy 
zdecydowanie NRD, 
mówiąc o Bułgarach.
dzy naszą czołówką lekkoatletyczną, 
a węgierską i czechosłowacką jest 
dużo mniejszy niż w wielu innych 
dyscyplinach sportu. Ale zdecydowa 
nie na ostatnim miejscu stoimy, jeśl 
idzie o międzynarodowe Imprezy, któ 
re — raz jeszcze trzeba podkreślić — 
są najpoważniejszą dźwignią poziomu 
najlepszych, o czym kierownictwo 
naszej lekkoatletyki wydaje się ni* 
wiedzieć.

Potwierdza to najlepiej wyciąg z ta 
beli międzynarodowych spotkań, jakh 
mają być rozegrane w roku 1954; Buł 
garzy walczyć będą z Węgrami (!) Ru 
munl z Holandią i Szwajcarią, Węgrzj 
z Finami, Czechosłowacy z Węgrami 
Szwedami A my odważyliśmy s| dopie 
ro na pokonaną przez Rumunów — Bel 
gię. Oto jedna z najpoważniejszych prz} 
czvn „niedorozwoju** naszej lekkoatie 
tyki.

Rumunów, nie 
Dystans mię-

st. SIENIARSK1

Od 1952 roku przestaliśmy starto
wać w międzynarodowych mistrzo
stwach Rumunii, które przynosiły 
nam zawsze sporo sukcesów. W 1952 
roku, poza meczem z NRD i zawoda
mi CWKS,w kraju nie mieliśmy im
prez międzynarodowych. W roku 1953 
odbyły się w stolicy zawody z Fina
mi i Węgrami. Obydwie imprezy by
ły jednak poza planem, spadły jak z 
nieba na nie przy gotowanych zawod
ników. Dlatego tez me przyniosły ta
kich rezultatów, jakie powinny dar 
W zawodach znów z okazji 10-lecia 
W.P. startowało niewielu „cywilów“ 
bo nie wszyscy — prawdę mówiąc — 
wiedzieli, że tym razem będą to za
wody nie tylko dla wojskowych.

sumie — dochodzimy do wnio- 
nie tylko zostaliśmy w tyle 

o ilość planowych kontak-

lo-

CWKS otwiera sezon
sportów zimowych

3 stycznia 1954 r. o godz. 12 na
dowisku CWKS przy ul. Myśliwie
ckiej 4 odbędzie się uroczystość 
otwarcia sezonu zimowego organizo
wana przez CWKS. W programie: 
defilada łyżwiarek, łyżwiarzy i ho
keistów, pokazy jazdy figurowej (2 
juniorów i 3 seniorek H. Dąbrow
skiej, Bialous i Truszyńskiej), mecz 
hokejowy CWKS — Spójnia, pokazy 
jazdy szybkiej 500 m kobiet i męż
czyzn, sztafeta olimpijska mężczyzn 
z udziałem Szczepańskiego, Lewan
dowskiego i Rawskiego oraz sztafeta 
kobieca 4x500 m (Skrzetuskn, Bo- 
d in, Samulska i Naziembło). Wstęp 
1 zl.

Prototypy polskie 
aparetu fotograficznego 
i aparatu filmowego

W Min. Przemysłu Maszynowego 
zademonstrowano wczoraj dwa pro
totyp;; aparatu fotograficznego pol
skiej produkcji i małego aparatu fil
mowego dla dzieci.

Kóistrukcję aparatu fotograficzne« 
go Jtart-1“ opracowali inż. inż. T, 
Lisewski 1 J. Jirowiec. Jest to tzw, 
lustranka 6x6 cm. Siła światła wy
nosi 1:4, migawka — typu „Prontor“, 
Sery na produkcja rozpocznie się w 
III Iwartale 1954 r.

May aparat filmowy dla dzieci 
tzw. filmoskop, oparty jest na wzo
rach radzieckich. Służyć on będzie 
do yyświe.tlania bajeczek, kreskówek 
itp. Seryjna produkcja tych apara
tów 'ozpocznie w II kwartale 1954 r, 
w Łódzkich Zakładach Kinotechnicz
nych

Za ozszerzeniem handlu
z hiropi} Wschodnią

L(NDYN (PAP). Jak donosi pra« 
sa, «'ederacja Przemysłowców Bry* 
tyjskeh, zrzeszająca ponad 7 tys« 
towarzystw przemysłowych, w tym 
okołc 290 firm eksportowo-importo* 
wycl opracowała memoriał, doma« 
gają<7 się znacznego rozszerzenia 
handu między Zachodem a Wscho 
dem.

Wdług informacji prasy, wysunięć 
ty pisez Federację projekt rozszerzeń 
nia iandlu ze Wschodem potrakto-« 
wany został przychylnie przez min« 
handli, z tym zastrzeżeniem, że rea- 
lizacj tego projektu nie naruszy 
„zakizu eksportu materiałów stratę* 
gicziych“,

1421 spółdzielni produkcyjnych
u) ooj. wrocławskim

V woj. wrocławskim, przodują4 
cym w rozwoju spółdzielczości pro-» 
dukyjnej, liczba gospodarstw zespo-* 
łowch stale wzrasta. W pierwszych 
dwi dekadach grudnia powstało tam 
lOLowych spółdzielni, dzięki czemu 
ogona ich liczba wynosi obecnie 
1.42.
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Jerzy Janicki
REPORTERSKI TOAST

Z Chopinem przez Belgię, Holandię i Szwajcarię

Proszę mi pozwolić wznieść repor
terski toast 1

Nalejemy sobie wina do szklanek 
białego, lub czerwonego, jakie kto 
woli; a wino n>a to do siebie, że jest 
i smaczne i miło się przy nim ga
wędzi.

Mamy do wspólnego trącenia się 
okazję: kończymy 1953 r. Ale też 
jakże dziwne są ostatnie nasze Syl
westry, daję słowo. Przypomniało mi 
się teraz, że niedawno widziałem się 
z ludźmi, którzy 53 rok spotkali już 
ze dwa lata temu, teraz są w swej 
pracy chyba w 56, a może 57 
roku. 1 to teraz również, dzięki mm, 
będzie można wzbogacić treść naszego 
toastu.

Każdy w ostatnim dniu grudnia 
ma w sobie coś z domorosłego bu
chaltera. Oblicza sobie czy mu ten 
rok, co mija akurat przy niósł więcej 
radości czy smutku, czy mu się szczę
ściło, czy nie. Taki bilans.

I mój reporterski toast będzie bi
lansem, ale pozwólcie — nieco od
miennym. Zbierzemy w klipę to 
wszystko, co nam następny rok przy
niesie. Następny i jeszcze dalsze.

Napisałem 1 strach mnie obleciał 
przed własnym zuchwalstwem../ Ejże, 
obywatelu, zawołacie, wszak jesteście 
reporterem. Waszą rzeczą jest opo
wiadać nam to, co się naprawdę zda
rzyło i coście na własne oglądali 
oczy. To może (mówiąc ze zbędnym 
pochlebstwem) potraficie. I to jest 
reporterskie rzemiosło...

A no, niby zgoda. Ale i ja mam 
•woje powody. Przykład idzie od 
was, towarzysze.

Byłem na przykład 10 dni temu w 
kombinacie chemicznym. Przedsta
wiono mnie młodemu inżynierowi. 
Nazywał się Kaczorowski i powie
dział: „Jestem kierownikiem wytwór
ni syntiny produkującej benzynę na 
katalizatorze żelaznym. Bądźcie u- 
przejmi zwrócić na to uwagę — na 
że-laz-nym. Pierwsza wytwórnia tego 
rodzaju na świecie”. Potem okazało 
•ię, że ta wytwórnia wcale jeszcze 
me istnieje, jest ledwie kilka pla 
nów, a produkcja ruszy za parę lat 
A jaki był d imny, że pierwsza na 
świecie, że ten katalizator 'żelazny. 
Ale na tym samym kombinacie pra
cuje już dwa lata podobna wytwór
nia (o innym katalizatorze), dająca 
paliwo do naszych traktorów, tłusz
cze, parafinę. Od dwóch lat, bo przed 
trzema laty też były tylko plany, mc 
więcej 1 nawet metody produkcji nie 
znano; chemicy pocili się dopiero nad 
probówkami. Ale wierzyli w zwycię
stwo. To jest cecha naszej sześciolat
ki: wiara. Ona zrodziła prawo wi- 
d perspektywy dokładnie, rzeczo
wo tak, jakby to się miało stać ju
tro. Dlatego*’choć nie ma wytwórni 
syntiny, już wyznaczono jej kierow
nika. Możemy śmiało liczyć na pro
dukty tej wytwórni. Będą.

W tych czterech latach wielkiego 
planu nieraz byliśmy świadkami wy
darzeń, które kiedyś można było co 
najwyżej kwalifikować na temat do 
fantastycznych książek. Ale bo i na- 
az fantazje to też inna niż gdzie 
indziej. Nasza fantazja jest taka, jak

Wymowny delegat
Gdy dyrektor generalny jakiejś ln- 

•tytucji — powiedzmy, ministerstwa 
— otrzymuje zaproszenie na ważną 
naradę, która dotyczy ściśle podleg
łych mu spraw, dyrektor ten powi
nien albo: na naradę przybyć osobi 
ście, albo też, gdy z ważnych powo
dów uczynić tego nie może, wydele
gować takiego pracownika, który po
trafi instytucję dobrze reprezentować.

Po tym wstępie, przejdźmy do fak
tów. 22;XH.53 odbyła się w Warszawie 
narada w sprawie oszczędzania wę
gla. W związku z tym, generalny dy
rektor w Ministerstwie Kolei ob. T. 
otrzymał w dniu 15.XII z WRZZ pi
smo Nr 83303 5301/53, zapraszające 
go na naradę, na której m. m.: „...zo
staną podjęte przez kolejarzy zobo
wiązania w skali krajowej, dla ucz
czenia II Zjazdu Partii“.

Organizatorzy narady w parę dni 
później upewnili się w sekretariacie 
gen. dyrektora, że ob. T. pismo otrzy
mał i na naradę przyjdzie.

Gen. dyrektor na naradę nie przy
szedł, mimo iż był tego dnia w War
szawie. Nie poprosił również o za
stępstwo dyrektora Departamentu 
Mechanicznego, lecz wydelegował je
dnego z pracowników, inż. K.

Centralnym zagadnieniem na nara
dzie było oszczędzanie węgla w ko
lejnictwie, przez spalanie gorszych 
gatunków i mułu. Przedstawiciel Min 
Kolei inż. K., wystąpił z zaskakują
cym 'twierdzeniem, iż zobowiązania 
maszynistów są na dalszą metę niere
alne, gdyż — w stosunku do węgla — 
mułu posiadamy tylko 6 proc, (tj 
„tylko” 5 min toni), i może go me 
wystarczyć, więc „nie ma o co się 
bić“... To demobilizujące, niesłusznp 
wystąpienie zostało ostro skrytyko
wane przez obecnego na naradzie se
kretarza WRZZ.

Inż. K. podkreślił w swym przemó
wieniu, że występuje w imieniu Mi
nis erstwa Koki. Tym gorzej. Szko
da, że Mmisterstwn to nie wykazało 
bliższego zainteresowania ważną na
radą, na której przodujący maszyni
ści pokazali, z jakim' oddaniem i o- 
fiąrnością walczą o zaoszczędzanie 
każdego kg. węgla i jak wysokie osią
gają rezultaty.

Na szczęście, warszawskich maszy
nistów więcej na tej naradzie zajmo
wały nowe metody pracy, niż.- nieo
becność generalnego dyrektora i peł
nomocnika do spraw paliw w Mini
sterstwie Kolei.

A. K. 

pisał Gorki: „...u podstaw każdej fan
tazji leży rzeczywistość“. W ciągu 
tych to czterech lat naszych rzeczo
wych fantazji ruszyła elektrownia w 
Jaworznie, wielki piec w Częstocho
wie dał pierwszą surówkę, otrzyma
liśmy własny polski nylon, spuściliś
my na Bałtyk po raz pierwszy w na
szej historii własne dalekomorskie 
statki, wyjechały na szosy po raz 
pierwszy w naszej historii „Lubliny” 
l „Warszawy” a na pola „Ursusy*,

Przypomnijmy sobie wra2enie. ja
kie wywarł ogłoszony na Kongresie 
Zjednoczeniowym pierwszy, niepełny 
jeszcze wówczas szkic założeń Planu 
6-letniego. Zapowiedzieliśmy w nim 
nowe kopalnie, huty, fabryki maszyn. 
Nie czas wtedy było w kraju od wie
ków zacofanym i biednym, ograbio
nym i zniszczonym, myśleć o wygo- 
dacn.

A teraz, kiedy ten pierwszy punkt 
został spełniony, kiedy po czterech 
lalach Polska wyszła z ostatniego 
miejsca w Europie na piąte, teraz 
proszę bardzo — mamy wszelkie 
podstawy, aby pomyśleć o tych właś
nie wygód ach. Przecież wpierw 
należy zbudować mieszkanie, a potem 
pomyśleć jak rozlokować w nim me
ble, gdzie półka na książki, gdzie 
tapczan i aby lampa była pod ręką... 
Przez te cztery lata naród polski, 
p. sadzony przez Partię, zbudował 
sobie mieszkanie — ojczyznę. Lata, 
które teraz nadchodzą, przeznaczamy 
również na meblowanie,*

Przypominam sobie, jak dwa lata 
temu w Sta li no grodzie odwiedziłem 
znajomego inżyniera. Wpadłem do 
niego z samego rana, wprost z po
ciągu; inżynier akurat zbierał się do 
pracy, więc mnie przeprosił i wstęp
ną rozmowę odbyliśmy w łazience. 
Mydlił sobie zawzięcie policzki i opo
wiadał o swojej hucie. Wydaje mi 
się, że zdarzyło się cqś u niego aku
rat ciekawego, co go pochłaniało, ja
kiś szybkościowy wytop, czy coś ta
kiego. To jednak, co mi do dziś u- 
tkwiło w pamięci, to jego złe pomru
ki na żyletki. Odkręcał i skręcał ma
szynkę, ostrzył żyletkę na dłoni, na 
plask, oba ostrza; wszystko jedno — 
skrzypiała tylko na zaroście i jak iię 
to mówi „nie brała“*,

— Że też takie — zawołał — że 
też takie świństwo u nas robią.

I znów wziął się do odkręcania 
nieszczęsnej, okpionej przez wszyst
kich polskich satyryków ówczesnej 
„Polonii”,

W tym zaś momencie, kurek, z któ
rego dotąd z przyjemnym chlupotem 
spływała woda, zachłysnął się, za- 
krztusił jak człowiek, który wpako
wał sobie ość w gardło, zabulgotał i 
woda przestała ciec.

Znajomy inżynier zaklął, wytarł 
policzki i zaczął się ubierać.

— Albo taka woda — mówi nacią
gając koszulę — patrz, brak u nas 
wody.

To był już większy problem. To 
nie jemu tylko brakowało wody. Wo
dy nie miał Śląsk. Śląsk, który jej 
potrzebował na dobę więcej, niż trzy 
inne wzięte razem województwa. 
Śląsk, który pracuje bez przerwy, nie 
śpi nigdy; oddycha w dzień i w noc 
płucami* swoich czarnych szybów, 
przygląda się nocy źrenicami płoną
cych martenów i krwawo dymiącymi 
kominami koksowni. Śląsk był bez 
wody, a jak pisze Broniewski:

„w Goczałkowicach Wisła maleńka 
jak Świder:
ręce do wody i spłynie po rękach...**
Więc postanowiono tę maleńką Wi

sełkę uczynić olbrzymią, z tej wioski 
Goczałkowice uczynić trwały na ma
pie punkt: tu stanie zapora — gigant, 
tu przyjdą śląskie kopalnie, śląskie 
huty, śląskie fabryki i koksownie i w 
tej wioseczce ugaszą swoje pragnie
nie.

I lest już tama, jest zapora.
A przypomniałem sobie to zdarze

nie niedawno, może miesiąc temu.

NASI KORESPONDENCI i CZYTELNICY ,
F

Źle się dzieje w „Siporexie”
Nie za dobrze się dzieje w na

szym Zakładzie Prefabrykacji Ele
mentów Budowlanych nr 3 na Że
raniu — „Siporex“. Jest dużo bra
ków i niedociągnięć, które dyrekcja 
mogłaby usunąć, gdyby bardziej tro
szczyła się o podległą sobie placów
kę.

Weźmy choćby taką sprawę hote
lu robotniczego. Potrzebny on jest 
bardzo, bo ludzi dowozi się do 
pracy aż z Pułtuska. A tymczasem 
minęły już dwa terminy oddania 
hotelu do użytku i dalej nie jest 
gotowy. Ostatnio wstrzymano znowu 
budowę szykując się do pracy przy 
hotelu nr 2. A ten pierwszy, który 
można by oddać szybko — ma być 
gotowy pod koniec stycznia.

Druga sprawa to podłoga w na
szych magazynach. Musimy wpraw 
dzie przyznać, że ZBP Warszawa IV 
wykonał pracę źle, ale nie ma po
trzeby robić podłogi od nowa. Wy
starczyłoby tylko poprawić miejsca 
pofalowane. Tymczasem kostkę try
li nkę zerwano z podłoga w magazy
nie, kładzie się ją obecrue na drogi 
i niepotrzebnie powiększając ko
szty, wykonuje się nowe podłoże 
betonowe w magazynie Jest to jaw
ny dowód marnotrawstwa i złej, 
nie przemyślane? gospodarki.

Potwierdza ją zresztą 1 inny przykład: 
piasek potrzebny do produkcji sprowa
dzono aż z Doloszewa k/Poznanla drogą 

Byłem w Poznaniu. W fabryce, która 
produkuje lokomotywy, pewien to
karz wpadł na pomysł wyrabiania z 
odpadków stali — brzytew do gole
nia. Zrobił taką brzytwę, fachowcy 
nacinali ją na paznokciach, powie
dzieli:

— Niczym nie ustępuje szwedzkiej.
Tego dnia włączono produkcję 

brzytew do planów produkcyjnych 
ZISPO Tego dnia przypomniałem so
bie mego inżyniera. „Już bracie, pew
nie nie klniesz' przy goleniu. A jeśli 
nawet nie umiesz się golić brzytwą 
to i żyletki podniosły si-ę jakościowo 
trzykrotnie. A widzisz nie narzekasz, 
a to dlatego, że ci teraz z kurka w 
ładence woda leci bez ustainku, wi
ślana woda z Goczałkowic. Trzeba 
było yypierw pomyśleć o wielkich 
obiektach, a one teraz pozwalają nam 
zacząć myśleć o zaspokajaniu na
szych drobnych, tysięcznych, codzien
nych potrzeb.

*
Wystarczyło słowo Partii, a już 

uruchomiono nowe działy produkcji. 
Zakłady Kasprzaka napisały do ga
zety list: „Będziemy produkować do-’ 
datkowo grabie dla rolników, napar
stki, szufle, klucze do konserw, ża
rówki na chodniki”. W Stalincgrodzie 
otwarto wystawę, można na niej 
obejrzeć 1.500 eksponaitów — sanecz
ki i łóżeczka dziecięce, grzebienie j 
ki lnie — o tych 1.500 produktów 
będziemy bogatsi tylko z samego Ślą
ska. Zebrali się na naradę włóknia
rze, uradzili dać do sklepów bardziej 
wzorzyste i piękniejsze sweury, chu
stki i koszule. Zebrali się na naradę 
pracownicy przemysłu drzewnego: 
zwiększymy asortyment mebli.

W spółdzielni produkcyjnej „Wy
zwolenie” w Trzebownisku, kiedy tam 
byłem, zamartwiano się o dwie spra
wy: nijak zbudować spichlerz i remi
zę strażacką. Okropnie ciężko Im szło 
z wystaraniem się o materiał bu
dowlany.

Parę dni temu Ministerstwo Han
dlu Wewnętrznego ogłosiło zarządze
nie, na mocy którego w siedem dni 
mają być rozpatrywane i załatwiane 
podania o przydział budulca. W 7 
dni! Ej, będę się musiał wybrać za
raz po Nowym Roku do Trzebowni
ska, jeśli chcę zobaczyć, jak przebie
ga robota przy spichlerzu i remon
cie.

Stałinogród, Poznań, Trzebownisk... 
Szastać się ze mną musicie dro
dzy, z krańca na kraniec, z miasta 
do miasta. Cóż robić, taki już repor
terski los. A przy tym chciałbym być 
dziś myślą tam wszędzie, gdzie mi są 
znani ludzie i ich troski, zobaczyć jak 
oni się zmienią 1 jak smutek ich 
zmieni się na uśmiech. Albo lepiej 
dam wam spokój; i mnie się dziś 
należy odpoczynek, zostańmy przy 
Warszawie, *

...Pałac Kultury 1 Nauki lśni set
kami świateł. Któryż to Sylwester? 
1955? W Sali Kongresowej zapalone 
kandelabry; przodownicy warszawscy 
tańczyć dziś będą do białego dnia. 
Obok w sąsiedztwie w skrzydle Pała
cu Młodzieży dzieciom pod choinką 
rozdają prezenty. Ale jakie! Patrzcie, 
patrzcie, toć jeśli przypominacie so
bie w 1953 roku takich prezentów 
nie było. Polskie rowery, wieczne 
pióra, zegarki. No, a w ogóle ileż 
tych dzieci tu się zebrało! Ach tak, 
przecież od 1953 r. przybyły stolicy 
dziesiątki nowych szkól. To chyba i 
mieszkańców przybyło. Co za pyta
nie, przecież już dawno przekroczy
liśmy milion.

Eh, cóż za piękny Sylwester. Lu
dzie wychodzą z nowego gmachu 
Opery: artyści też się chcą zabawić, 
zaraz puszczą się w tany. Ileż tych 
par już wiruje. Jak pięknie tańczą. 
Obecni na zabawie robotnicy prze
mysłu skórzanego z dumą spoglądają 
na nogi tańczących. Bawią się w ich 
obuwiu. Już w 1953 roku wyprodu
kowali 4 miliony par butów. Przed 
wojną akurat 9 razy mniej. ’

Ruch przed Pałacem ciągle się po
większa. No, nic dziwnego, przecież

kolejową. Piasek ten okazał tlę nie tyl
ko bardzo kosztowny se względu na 
transport, ale nie nadawał się do pro
dukcji ze względu na złą jakość. W su
mie otrzymaliśmy 13 wagonów tego pia
sku. A przecież można było sprowa
dzić po znacznie niższej cenie wyboro
wy piasek z kanału bliskiej Bugo-budo- 
wy.
Dyrekcja mówi wprawdzie o trud 

nościach transportowych utrudniają- 
cj.h dowóz piasku z Bugo-budowy, 
ale właśnie w naszym zakładzie nie 
otacza się należytą troską .pojazdów. 
Już kilka miesięcy stoi bezczynnie 
traktor, którego opony przedarły się 
na podkładach kolejowych przy 
przeciąganiu wagonów. Wciąż — na 
zmianę — staje któryś z samocho
dów „Star 20“, co stwarza trudności 
dla transportu.

Inna sprawa to mieszkania służbowe 
W naszych blokach znajdujących się o- 
bok zakładu od dwu lat stoi sześć lokali 
mieszkalnych nie zajętych przez nikogo 
Tymczasem nasz lekarz złożył wymó
wienie ponieważ mieszka I km od za
kładu i nie ma dobrego połączenia ko 
munlkacy.lnego. A przecież właśnie le
karz powinien otrzymać mieszkanie, aby 
nie miały miejsca takie fakty jak ostatr 
uio, że po wypadku zmiażdżenia palców 
ob Annie Skrobała trzeba było czekać 
ponad 2 godz. na pcmoc pogotowia Jed
na sanitariuszka pełniąca dyżur w za 
kładzie nie rozwląże tych trudności bc 

pociąg) wysypują coraz to nowych 
przyjezdnych. Niedaleko jest dworzec 
Centralny, więc widać ilu się ich 
nazjeżdżało Od dworca ciągnie się w 
tę stronę olbrzymi pas parku, traw
ników, teraz to wszystko pokrył 
śnieg, ale za to warto zobaczyć, j&k 
tu zielono jest latem! Po prostu nie
botyczny pałac w olbrzymim kwa
dracie zieleni.

Sylwester 1955 r... TaJd był mój re
portaż z tej sylwestrowej nocy. A 
mówiliście, że aby pisać reportaże 
trzeba rzeczywiście widzieć i oglądać. 
Nie mieliście racji, przecież —- plan 
to prawo niezłomne, a Partia taki 
właśnie wytyczyła plan — dobrobyt, 
dobrobyt ludziom pracy.

Cóż, nie chcę się przechwalać, ale 
udał mi się ten reportaż 1955 roku 
A reportaż jest dobry, kiedy mate
riał do niego jest bogaty, kiedy bo
gate jest życie. Oto dlaczego się udał.

Gestykuląwałem przy ostatnim 
zdaniu i potrąciłem ręką kieliszek. 
Słusznie, przecież nie wypiliśmy je
szcze naszego toastu.

A zatem wypljmyl Wypljmy zdro
wie wszystkich ludzi pracy — górni
ków 1 subiektów w PDT-ach, beto
niarzy i księgowych, wytapiaczy i in
żynierów. Razem dopniemy bliskich 
lat wizji nakreślonej przez Partię.

Zdrowie, towarzysze!

Wokół tez przedzjazdowych IX Plenum KC PZPR
Typowe projekty —

IX Plenum KC PZPR stwierdziło 
wyraźnie, że obniżka kosztów wła
snych to „nieodzowny warunek po
prawy poziomu materialnego mas 
pracujących i rozwoju gospodarki 
narodowej“.
Jeśli chodzi o warszawskie bu

downictwo, to o jego rezerwach 
świadczyć może fakt, że gdybyśmy 
osiągnęli w rokif 1952 planowaną ob
niżkę kosztów — przekazalibyśmy do 
użytku ludzi pracy o ok. 1.200 izb 
więcej. W ciągu tylko 3 kwartałów 
roku bieżącego w osiedlaeh stolicy 
przybyłoby dodatkowo ok. 700 izb.

Cyfry te mówią chyba najlepiej o 
konieczności walki o obniżenie kosz
tów budowy 1 o związanym z tym 
wzroście ilości mieszkań. Różne są 
przyczyny nieosiąguięcia planowych 
obniżek kosztów. Przerosty admini
stracyjne, marnotrawstwo materia
łowe, przekraczanie funduszu plac, 
słabość organizacyjna niektórych 
przedsiębiorstw — to źródła wyso 
kich kosztów budownictwa. Walczyć 
z nimi muszą — 1 to z lepszymi niż 
dotychczas wynikami — sami wyko
nawcy: zjednoczenia, zarządy budo
wlane, załogi.

Mobilizacja «11 dla usunięcia wspo
mnianych braków nie może ograni
czać się do terenu budowy. Walka o 
obniżenie kosztów produkcji — w 
większym niż dotychczas stopniu — 
mus! objąć pracownie projektantów 
oraz Instytucje, przygotowujące wy
tyczne dla zespołów wykonujących 
dokumentację techniczną.

Braki dokumentacji powodowały 
już nieraz w warszawskim budowni
ctwie kosztowne przestoje, które mo
żna by zlikwidować przez wprowadze
nie typowości dokumentacji, wprowa
dzenie powtarzalnych planów i ry
sunków, które kopiowane w dowol
nych ilościach, w każdej chwili mo
głyby znaleźć się ntf placach robót.

Jasne jest, że posiadanie typowych 
projektów wraz z dokładnie opraco
wanymi kosztorysami, harmonogra
mami prac, a nawet i z drukowany
mi zawczasu kartami zleceń robo
czych (tzw. BZ-ety), byłoby wielkim 
ułatwieniem dla warszawskiego budów 
nictwa. Typowe projekty, typowa do
kumentacja stosowana w budowni
ctwie osiedli mieszkaniowych w

nie pracuje ona przecież prze« wszy
stkie trzy zmiany; a poza tym należa
łoby ją dobrze przeszkolić.

Ponadto załoga uskarża się na 
niedostateczną ilość butów gumo
wych oraz brak naczyń do picia ka
wy na nocnej zmianie. Kawa ta 
zresztą gotowana jest w antysani- 
tarnych warunkach w szopie stoją 
cej obok parowozów. Również od 
dłuższego czasu nie naprawiono in
stalacji w łaźni, co utrudnia mycie 
się, ponieważ leci tylko ukrop 8 
zimna woda nie dopływa i robotni
cy często muszą wycierać namydlo
ne ciała ręcznikiem, bo nie można 
korzystać z wody. Do dzisiaj nie po
łożono też drewnianych kratek n& 
podłogach.

Antoni Górecki

5 lat w magazynach
W magazynach Technikum Budo

wy Maszyn Elektrycznych we Wroc
ławiu. Technikum Mechanicznego we 
Wrocławiu i Technikum Mechanicz
nego w Świebodzinie od 1949 roku 
leży zdeponowany majątek po zlik
widowanych Szkołach Przysposobie
nia Przemysłowego. Składa się on ze 
sprzętu szkolnego, sportowego, ku
chennego i odzieży. I choć sprzęt ten 
jest często zniszczony — wartość je
go wynosi ponad milion złotych.

Nie można go jednak zużytkować

Artysta Gaje Lraechsetny koncert. Wy
obraźmy »obie teraz owego artystę: i 
pewnością musi mieć pod czterdziestkę, 
prawda?

Otóż nie. Artysta, lub raczej — ar
tystka ma lat 23, bujną, Jasną czuprynę, 
zawadiackie spojrzenie zza okularów i 
złote ręce To Barbara Hesse-BuKOwska 
jedna z najznakomitszych pian suk młod 
szego pokolenia.

To jej bilans zamyka się właśnie su
ma 3fl0 koncertów, w czym — ok ioo 
z orkiestrą, z czego na rok 1333 przy
pada aż 90 koncertów Ale lo nie ko
niec. Pianistka w tym roku zbierała 
iaury aż w 5 państwach poz.a Polską; w 
Związku Radzieckim i i-rancji gdzie 
koncertowała klika miesięcy temu, oraz 
w Belgii, Holandii j Szwajcarii, skąd 
właśnie wróciła po 5-tygodmo^ym poby
cie.

— Opisy ostatniej podróży są na 
ogół tai do siebie podobne, że po
wiem tylko o zdarzeniach, które wy
dają mi się najbardziej charaktery
styczne — mówi pianistka. — Więc 
po kolei:

Belgia. Polscy muzycy mają tam 
bardzo dobrą opinię. W czasie mego 
pobytu w Brukseli wykonywano 
„Uwerturę Tragiczną” Panufnika, 
która zdobyła duże powodzenie. Opo
wiadano mi, że wielu słynnych nawet 
kompozytorów i pianistów nie cieszy 
się nadzwyczajną popularnością. 
Przykładem tego niech będzie prze
bieg niedawnego Międzynarodowego 
Konkursu Muzyki Współczesnej, na 
którym pełna sala była zdarzeniem 
wyjątkowym. Co do mnie, to na 
frekwencję nie mogłam się skarżyć, 
a Belgowie przyjmowali mnie serde
cznie, zwłaszcza studenci, dla których

rezerwa budownictwa
Związku Radzieckim i w Czechosło
wacji spowodowały znaczne skróce
nie czasu budowy, zmniejszenie licz
by personelu oraz dały możność ko
rzystania z fabrycznie przygotowa
nych szablonów np. do murowania 
ścianek działowych.

Warszawskie budownictwo miesz
kaniowe w 85 proc, korzysta z pro
jektów nietypowych, każdorazowo 
przygotowanych dla określonego o- 
biektu.

Można sądzić, że przyczyną takiego 
stanu jest troska o uniknięcie przy 
budowie socjalistycznej ^Varszawy 
monotonnych, koszarowych form, któ
re typowe projekty (naturalnie złe 
projekty typowe) mogłyby wprowa
dzić.

Odpowiedzią na tę wątpliwość są 
wnioski inż. Ciborowskiego — pro
jektanta z „Miastoprojekt — ZOR” — 
zawarte w jego wypowiedzi podczas 
dyskusji nad tezami na II Zjazd 
Partii:

„Oparci« się w zakresie dokumentacji 
typowej jedynie o projekt całego budyn
ku — przy niewielkiej ilości wariantów 
— prawie uniemożliwia uzyskanie uroz
maiconej kompozycji urbanistycznej. 
Wprowadzenie jednak typowych sekcji, 
typowych fragmentów budynków, daje 
wielkie możliwości właściwego projekto- 
wanliu
A więc nleprojefctowanle całych, 

jednakowych domów lecz przygoto
wywanie typowych sekcji, części bu
dynków obejmujących np. lokale je
dnej klatki schodowej, jednego pię
tra wraz z typowymi częściami bu
dowlanymi jak otwory okienne i 
drzwiowe, nadproża, belki stro
powe itd. Projekty typowe powinny 
przytem w jak najszerszym stopniu 
uwzględniać możliwość wykorzysty
wania prefabrykatów,

„Miastoprojekt — ZOR” opracował 
katalog typowych, prefabrykowanych 
części, które mogą być i częściowo są 
wytwarzane masowo przez krajowe 
zakłady. M. in. produkuje się na sze
roką skalę standartowe okna, drzwi 
balustrady, stopnie schodowe itp. Ale 
katalog typowych detali sobie — a 
projektanci sobie. Przygotowując pla
ny nowych obiektów architekci tylko 
w znikomym stopniu przewidują uży
wanie tych typowych, gotowych pre
fabrykatów. Dokumentacja np. okien 
dla warszawskich budów często róż
ni się dosłownie o centymetry od 
okien... czekających w magazynach 
na wykorzystanie. To samo dzieje się 
z prefabrykowanymi drzwiami i klat
kami schodowymi,

Niezrozumiałe jest stosowanie przez 
projektantów tak dużej ilości typów 
np. belek stropowych. Ilość stosowa
nych typów belek na osiedlu muranow 
skim spadła w okresie ostatnich 
dwóch lat o blisko połowę, ale utrzy
muje się ciągle na poziomie co naj
mniej dwukrotnie większym niż po
winna. (Dla porównania warto do
dać, że w Związku Radzieckim przy 
odbudowie Smoleńska stosowano 
tylko kilkanaście typów belek, pod
czas gdy u nas jest- ich setki).

Prace zmierzające do wprowadze
nia typowych sekcji i typowych pro 
jektów są u nas hardzo opóźnione. 
, .Miastoprojekt-ZOR” opracował kil
kanaście typowych sekcji, które 
wkrótce przedstawione będą Komisji 
Oceny Projektów Inwestycyjnych do 

dla innych szkół, których wyposaże
nie jest bardzo szczupłe, bowiem nie 
wiadomo jak postąpić z tym depozy
tem. Centralny Zarząd Szkół Zawo
dowych Min. Przem. Maszynowego, 
któremu podlegają wspomniane Tech
nika, nie ma uprawnień do rozłado
wania magazynów — właścicielem 
sprzętu jest Centralny Urząd Szkole
nia Zawodowego, lecz ten od 5 lat 
nie interesuje się depozytem.

C. Olszewski
_ Centr, Żarz, Szkół Zaw, MPM 

dałam dwa recitale w Brukseli i w 
Gandawie.

Holendrów, którzy mnie już znają, 
uczęstowałam Chopinem. Trzeba po
wiedzieć, że go ogromnie lubią. Trzy 
recitale Chopinowskie odbvly się w 
wypełnionych salach, a publiczność, 
wbrew przysłowiowej flegmaiyczno- 
śei, dziękowała gorąco *

Po którymś z recitalów jeden z 
krytyków odezwał się: „Pani Bukow
ska nie zda je sobie sprawy z tego, 
jakie ma szczęście, że gra przy peh 
nej sali“.

Ale to przecież Chopin...
Szwajcaria. Jechałam tam pierwszy 

raz i bałam się trochę. Zrozumiała 
trema, bo przecież nie mogłam zro«* 
bić wstydu i krajowi, który reprezem* 
tuję, i sobie, tym więcej, że nie li«* 
cząc Konkursu w Genewie, byłam 
pierwszym polskim muzykiem, który 
koncertował w tym kraju. Szczę« 
ściem, wszystko skończyło się dobrza 
Grałam w Genewie, Lozannie, Bazy4 
lei, Zurychu i Bernie. Krytycy przy-* 
jęli mnie łaskawie, a z tonu recen-« 
zji można było wnioskować, że pa«* 
trzą na mnie jak na jakieś „cudowna 
dziecko“, bo w nagłówkach wszędzie 
pisali o mnie, jako o „23-letniej pia
nistce”. Nawet dwa pisma, które od 
lat różnią się... zdaniami, i nie było 
jeszcze wypadku, żeby oba zajęły 
to samo stanowisko — tym razem 
były zgodne w bardzo pochlebnych 
recenzjach. Było poza tym dużo ser-* 
deczności, kwiatów i listy, a ja cie-* 
szyłam się, że udało mi się pozyskać 
Szwajcarów dla polskiej muzyki.

Rozmawiała M. Kos

rozpatrzenia. Ale od zaprojektowania1 
typowych sekcji do wprowadzenia ich 
w życie, droga jest daleka. Należy po-» 
myśleć o skróceniu jej i przyspieszę« 
niu. Trzeba zwrócić także uwagę na 
konieczność jak najpełniejszego wy« 
posażenia projektów w typową doku« 
mentację kosztorysową i rozliczenio« 
wą oraz w harmonogramy postępu 
robót i zaopatrzenia.

Bardzo ważną sprawą jest maksy* 
malne ujednolicenie instalacji sani« 
tarnych i elektrycznych (prefabryko* 
wane bloki sanitarne). Ten ostatni 
problem wydaje się być zaniedbany 
we wstępnych pracach przy projekto« 
waniu sekcji typowych.

Dotychczasowy przebieg sporządza« 
nia typowych projektów wskazuje na 
konieczność zwiększenia wysiłków w 
kierunku odrobienia istniejących za« 
ległości. Przyczyną opóźnień jest nie« 
docenianie sprawy ze strony inwesto« 
rów, a przede wszystkim samych pro 
jektantów.

Budownictwo warszawskie ma wiel« 
kie zadania do wykonania, a miano« 
wicie musimy 1 to w krótkim cza« 
sie, poważnie zwiększyć produkcję izb 
mieszkalnych przy jednoczesnym, 
znacznym zmniejszeniu kosztów, W 
tej sytuacji wprowadzenie typowych 
projektów staje się poważnym pro« 
blemem nad rozwiązaniem którego 
powinny czuwać wszystkie ogniwa 
budowlanego frontu.

IN2. MIECZYSŁAW DUBIŃSKI 
Naczelny Dyrektor C. Z.

Bud. Miejskiego „Warszawa^

Odpowiedzi prawnika
ZAINTERESOWANY. W 2 tygodnie PO 

zwolnieniu z wojska (służba kadrowa) po
wrócił Obywatel 15 listopada rb. do miej
sca poprzedniej pracy, gdxie przyjęto GO 
z powrotem jako kreślarza, ale z nieco 
niższymi poborami. Pytanie dotyczy także 
uprawnień urlopowych. Skoro przyjęty zo 
stał Obywatel na stanowisko nie niższo 
od poprzednio zajmowanego, a nastąpiło 
jedynie inne, zgodne z przepisami zasze
regowanie kreślarzy — to miał Obywatel 
swobodną decyzję co do przyjęcia pracy 
Po odbyciu służby wojskowej pierwszy 
urlop może być wykorzystany nie wcześ
niej niż po 3 miesiącach od powrotu do 
pracy czyli w opisywanym przypadku — 
w końcu lutego 54 r. Poruszone sprawy 
omawia obszerniej Dekret z 6.1X.51 (Da. 
U. poz. 339-51 i Uchwała Prezydium Rzą
du z 13.VIII.51 ^Monitor Nr A. 77/51.

n /rni o
na dzień 2 stycznia 19G4 r. (sobota)

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.06 15.35 Wiad. 5.05 6 00 7.W 

7.55 12.04 16.00 20.00 23.00.
6.10 Aud. dla wsi 5.20 Konc. 6.10 Muzyk*

roerywk. 6.50 Gimn. 7.20 Muz. 7.50 Kalend. 
Rad. 8 00 Konc. 9.00 Dla dzieci s.arszych— 
słuchowisko. 9.30 Kcincert. 11.06 Dia dzieci 
młodszych 11.25 Muz. 12.15 „Na swojską 
nutę“ 12 Ł5 Aud. dla wsi 13.00 Konc. 13.40 
Utwory kom pozy torów po-Lsklch 15.30 Dla 
dzieci 16.10 „Sterowanie wodą“ 16.20 Kon
cert 17.00 ,,Z życia ZSRR“ 17.30 „Słuchacza 
piszą“ — audycja Biura Studiów 17 3'5 Pie
śni 18.00 Mikrofonem po kraju 18.15 Konc. 
popul. 18.45 Reportaż literacki. 19.05 „Na 
muzycznej fali“ 19.35 „Korespondenci spor
towi donoszią“ 19.45 Aud. dLa wsi 20.28 
Wi-ad. sport. 20.38 „Iva-nov.cl“ — fale Du
naju—w a>!c 2>u.45 Gra Ork. Tam. 21 25 Nowe 
wiersze Wł. Broniewskiego 21.45 Koncer^ 
rczirywk. 22.25 Muz. dla wszystkich 23.10 
Muzyka taneczna. (

Na fali 367 m.
Program dnia 7.50 14.00 Wiad. 5.03 6 30 7 55 

17.00 21.00 23.50.
5.10 Aud. dla wsi. 5.20 Kcnc. 6.00 Glmn.

6.10 Kalendairz Rad. 6.15 Muz. rezrywk. 
6.50 Muz. budowa różnych nsrodów 7 20 
Muz. 8 00 Konc. 14.10 Dla dzieci młodszych 
14.30 Dla dzieci starszych 15.00 Strauss: 
..Gdzie cytryna dojrzewa“ 15.10 ..Stacja 
Szczygłow-o“ — opow. S. Antonowa 15 30 
Dla dzieci 16.00 Recital skrzypcowy St. 
Tsurosa. 16 20 Konc. muzyki polsk'ej w 
progr. utwory Z. Różyckiego. 17.15 Polskie 
mp.odie ludowe 17.30 ,.Na warszawskiej 
fali“ 17 55 ..Ze sportu* 18.00 Popularne 
fragmenty operowe 18 30 „Kaskady wod
ne“ — pog. A. Czerwińskiego z cyklu: 
, Techr/ka w pian e 6-letn:m“ 18 40 . Pan 
Filip oświadcza sie“ — humoreska Bole
sława Prusa 19 15 Muz. 19 30 Muz. i aktual. 
20.00 ..Przy sobocie po robocie“ 21 26 Wiad. 
sport 21 36 Muz tan. 22.00 „Oskarżam wa- 
sz-^'cb o^rów“ — odo. ojvow. M. Słomczyń
skiego 22 20 Utwory fortepianowe w wyk, 
B Mo s-e.tewicza 22 4 0 Muz. tan.

Szczegółowy program audycji zamiesz
cza tygort,n*.k . Radio i Świat“.

Polskie Radio zaprzęga sebie możliwość 
zmian w prcgramle,
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Zmiany w składzie
prez MRN Olsztynie

Na XI zwyczajnej sesji MRN w7 
Olsztynie ustąpił z zajmowranego sta
nowiska 1 zastępca przewodniczące
go prez. MRN ob. A. Adomas. Ob. 
Adomas pracował na swoim stano
wisku od 1950 r. Przewodniczący 
prez. MRN ob. Now7ak podziękował 
swemu zastępcy za jego ofiarną pra
cę i troskę o poprawę warunków 
bytowych ludności Olsztyna.

Ob. Adomas zapewnił zebranych 
na sesji, że na przyszłym stanowisku 

a będzie tak samo jak dotychczas trosz- 
’ czył się o polepszenie bytu ludzi 

pracy, przyczyniając się tym samym 
do szybszego wykonania zadań wyty
czonych przez IX plenum KC PZPR, 

(jot)

uzyskali spółdzielcy
Ponad 200 spółdzielni produkcyj

nych w woj. olsztyńskim dokonało 
już rocznego bilansu psacy. Podział 
dochodów w 1953 r. wypadł o wie- 

ubiegłych. 
zespołowy 
wydajność 
zwiększyła

le lepiej niż w latach 
Wzrósł bowiem poważnie 
majątek, powiększyła się 
z hektara, a tym samym 
się dniówka obrachunkowa spółdziel
ców. Prawie w’e wszystkich spółdziel
niach dzień bilansu rocznej pracy 
zamienia się w wielką uroczystość.

Od pracy rady zakładowej
Zależy praca zakładu

Kampania sprawozdawczo-wybor
cza do władz związkowych dobiega 
końca. Dotychczas w wyniku wybo
rów wybrano ponad 500 nowych rad 
zakładowych i ok. 400 rad oddziało
wych. Zebrania wyborcze cechuje 
wysoka frekwencja.

Młodzież zbiera
makulaturę

„Młodzież zbiera makulaturę — 
na książki do bibliotek“. Takie hasło 
rzucili uczniowie szkoły rolniczej w 
Karolewie 'młodzieży woj. olsztyń
skiego.

Nie upłynęło wiele czasu, gdy do 
zbiornicy przemysłowych surowców 
wtórnych zaczęła napływać makula
tura. Z entuzjazmem do tej akcji 
przystąpili uczniowie szkół podstawo
wych i średnich. Wielu z nich pod
jęło zobowiązania, by w ten sposób 
wyrazić swój wkład w dzieło bu
downictwa socjalistycznego.

Wykorzystać odpadki i uzbierać 
jak najwięcej makulatury postano
wili uczniowie szkoły podstawowej 
nr 2 w Ostrpdzie. Zobowiązanie 
swoje wykonali z honorem dostar
czając do zbiornicy 480 kg tego cen
nego surowca, a młodzież liceum pe
dagogicznego w Lidzbarku dostarczy 
do dnia 15 stycznia br. 500 kg maku
latury. Zbiórkę uczniowie przeprowa
dzają w chwilach wolnych od zajęć 
szkolnych, (oz)

Należycie zostały przygotowane i 
przeprowadzone zebrania wyborcze 
w zw. zaw. pracowników służby 
zdrowia, pracowników kolejowych, 
rolnictwa i leśnictwa.

Na zebraniach wyborczych robotni
cy niejednokrotnie wskazują na słabą 
działalność rad zakładowych, które 
nie przejawiają wdększego zaintere
sowania sprawą produkcji i wyko
rzystania wszelkich rezerw. W skład 
rad robotnicy wybierają nowych, ak
tywnych działaczy związkowych i 
przodujących robotników,

Ożywiona dyskusja miała miejsce 
na zebraniu wyborczym w fabryce 
sklejek w Piszu.

— Rada Zakładowa — powiedział 
m. in. robotnik Gonkowski — nie 
współpracowała z radami oddziało
wymi, które przez to obniżyły poziom 
swej pracy. Brak było również kon
troli wykonawstwa zobowiązań, 
skutek 
zostało

Inny 
zwrócił 
odpowiednich kluczy wymiana noży 
przy łuszczarce trwa pół godziny, 
podczas gdy przy użyciu kluczy moż
na by to zrobić w ciągu 5 minut. 
Rada Zakładowa nie interesowała się 
tą sprawą mimo interwencji robot
ników.

Dokonując wyboru nowych człon
ków Rady robotnicy zobowiązali ją 
do należytej pracy, (p)

Ciekawie wyglądał podział docho
du rocznego w jednej z przodujących 
spółdzielni w Brusinach. Na zebra
nie rozliczeniowe przybyło ok. 200 
osób. Większość z nich, to chłopi 
indywidualni z okolicznych gromad, 
zaproszeni przez spółdzielców. Nie
którzy jak ob. Zawada i Hryćko 
przyszli sami na zebranie. Przybyli, 
by przekonać się o wynikach zespo
łowej pracy-. A było czemu się przyj
rzeć. Kiwali chłopi głowami, gdy 
księgowy ogłosił, że czystego dochodu 
w roku 1953 uzyskano ponad 350 tys. 
zł. Chociaż urodzaje nie były najlep
sze spółdzielcy pierwsi wywiązali się 
z obowiązków wobec Państwa, a po
nadto dopomogli jeszcze w pracach 
jesiennych chłopom z okolicznych 
gromad. Poważnie rozwinęła się ze
społowa hodowla bydła i trzody 
chlewnej.

Chłopi indywidualni podziwiali pra
cę kobiet w Brusinach. Dzięki zme
chanizowanej pracy kobiety zorgani
zowane w ogniwa potrafiły uprawiać 
i zebrać plony z kilkunastu ha upraw 
okopowych tj. buraków cukrowych i 
pastewnych oraz rozwinąć hodowlę 
drobiu. Przysłuchiwali się chłopi, gdy 
członkowie Komacha i Nazaruk mó
wili, że przedtem musieli ciężko pra-

z Brusin
u kułaków na kawałek chle- 
teraz zarobili tyle, ile ich są- 
na gospodarce indywidualnej

cować 
ba, a 
siedzi 
nie mogą uzyskać w ciągu 2 lat.

Bogato wypadła dniówka obrachun
kowa w spółdzielni produkcyjnej Jag- 
lak w po w. kętrzyńskim. Wyniosła 
ona 16 kg zboża i 31 zł w gotówce. 
Członkowie tej spółdzielni — Otto 
Walendzin w^yrobił 535 dniówek, a 
Julian Wagner — 642 dniówki obra
chunkowe.

Członek spółdzielni produkcyjnej w 
Lechowie pow\ Braniew'o Jan Dudek 
wraz z rodziną w7ypracował 849 dnió
wek obrachunkowych i zarobił 81 kw. 
zboża, 7641 zł w gotówce, 22,92 kw. 
ziemniaków, 25,47 kw\ buraków, 8,41 
kw. koniczyny i 31,40 kw. siana. Prócz 
tego uzyskał on duże dochody z dział
ki przyzagrodowej. Ob. Dudek oświad
czył spółdzielcom, że część dochodu 
uzyskanego przeznaczył na zakup mo
tocykla i nowych 
i całej rodziny.

Z każdym dniem 
łowa gospodarka, 
wzmacnia się. Dowodem tego jest 
fakt, iż na dorocznych zebraniach wr 
br. przystąpiło do spółdzielni 50 chło
pów’ indywidualnych, (oz)

ubrań dla

rozwija się 
z każdym

Z ostatniej sesji MRN Skargi ludności muszą być załatwione

siebie

zespo- 
dniem

na 
czego wiele zobowiązań nie 
wykonanych.
pracownik — Lipiński — 
uwagę na fakt, że z braku

wnikliwie
Przeszło 850 skarg, zażaleń i inter

wencji prasowych wpłynęło w roku 
1953 do referatu skarg przy prez. 
MRN w Olsztynie. Świadczy to o 
zaufaniu do władzy terenowej i szu
kaniu u niej pomocy. Skargi doty
czyły spraw mieszkaniowych, oświe
tlenia miasta, naprawy dróg, ko
munikacji miejskiej; czystości mia
sta, zaopatrzenia rynku w artykuły 
pierwszej potrzeby itp. Załatwienie 
ich w znacznej mierze przyczyniło

Błędy drobnej wytwórczości
powiatu nowomiejskiego

Nastawienie produkcji przemysłu 
terenowego na możliwie najszersze 
zaspokojenie bieżących potrzeb lud
ności miast i wsi jest dziś jednym z 
najpilniejszych zadań zakładów dro
bnej wytAwrczości. Chodzi tu nie tyl
ko o wzrost produkcji w działach już 
istniejących lecz i o uruchomienie 
nowych działów, które dotąd z bra
ku inicjatywy lub innych ubocznych 
względów nie były prowadzone.

Uwagi te dotyczą całego przemy
słu terenowego w naszym wojewódz
twie, który ma w tej mierze duże, 
a niewykorzystane jeszcze możliwo
ści w oparciu o własny rynek. Zo
baczmy, jak ta sprawa przedstawia 
się w pow. nowomiejskim... Istnieją
ce tu zakłady przemysłowe mogą wy
kazać się dość dużymi osiągnięciami 
w produkcji, która w III kwartale 
1953 r. wzrosła w7 porównaniu z 
tymże okresem r. 1952 (w cenach 
bieżących) o 54,6 proc.

Najlepsze wyniki pod wzglę
dem uzyskały nowomiejskie zakłady 
przemysłu terenowego materiałów 
budowlanych, które już w paździer
niku br. przekroczyły roczny plan 
produkcji o 36,4 proc. wT cenach nie
zmiennych. Roczny plan wykonany 
został również przez spółdzielnię me- 
talowo-drzewną „Jedność“ w Luba
wie, spółdzielnię metalowo - drzew- 

dzial metalowy 
„Przyszłość“ ' w’

Przyczyniłaby się do tego w znacz
nej mierze własna farbiarnia, oraz 
mechanizacja produkcji w tymże 
dziale.

W celu ulepszenia jakości wyro
bów drzewnych konieczne jest uru
chomienie suszarni przy spółdziel
niach „Przyszłość“ i „Współpraca“ w 
Nowym Mieście oraz „Jedność“ w 
Lubawie. Nastąpi to zapewne po wy
kończeniu w r. 1954 hal produkcyj
nych budowanych obecnie dla 
wszystkich wymienionych jednostek.

Dla ulepszenia jakości produkcji 
potrzebne jest również stałe podno
szenie kwalifikacji zawodowych pra
cowników, pogłębianie współzawod-

nictwTa pod względem jakości pracy 
i szerzenie racjonalizatorstwa.

W produkcji asortymentowej poza 
pew7nymi osiągnięciami spółdzielni 
„Jedność w Lubawie wdększych wy
ników zanotować nie możemy mi
mo, że potrzeby na tym odcinku są 
duże. Należałoby uruchomić produk
cję wyrobów emaliowanych i ocyn
kowanych jak np. wdader, kotłów7 i 
wTanien oraz artykułów7 gospodar
stwa 
rzyć : 
stwa 
czyń < 
wych.

(Na podstawde korespondencji U. 
Murawskiej oprać. 1)

Warsztaty naprawcze czy...

oraz artykułów 
domowego. Należałoby rozsze- 
produkcję w zakresie bednar- 
i zduństwa, jak również na- 

do użytku gospodarstw domo-

restauracja

Przedstawiamy przodowników
społecznej zbiórki złomu

Załoga ostródzkiej TOR docenia wt 
całej pełni znaczenie społecznej zbiór
ki złomu, rozumie bowiem, że wszel
kie zużyte części i odpadki metalowe 
stanowią cenny surowiec dla hut. 
Dlatego też plan roczny zbiórki zło
mu żelaznego został już przez TOR 
w Ostródzie wykonany tak samo jak 
plan odstawy metali nieżelaznych. 
Dużą wagę do tej sprawy przykładali 
dyrektor Czesław Kowalczyk, prze
wód, nic zący rady zakładowej Czesław 
Nowotko i sekretarz podst. organ, 
part. Franciszek Łakarzewski mobi
lizując załogę, która obecnie po wy
konaniu rocznego planu zbiórki zo
bowiązała się na cześć 
PZPR zebrać i odstawić 15 
mu ponad plan.

Dobrze także przebiega 
złomu w GS po w. Ostróda. I

Kajkowo zobowiązali się 
zrealizować do 24 bm. i 
odstawić dodatkowo 15 

jeszcze wyniki ma GS

II Zjazdu 
ton zlo-

odstawa 
tak pra-

cownicy GS 
plan roczny 
ponad plan 
ton. Lepsze 
Olsztynek, która zrealizowała w dn 
16 bm. plan roczny. Po wykonaniu 
planu ref. skupu Gustaw Bajarzyn, 
zobowiązał się na cześć II Zjazdu 
zdać dodatkowo 10 ton złomu.

PZGS Szczytno wykonał plan 
roczny w październiku. Od tej 
chwili dział skupu odstawia już po
nad plan i prócz wykonania planu

i terminowo
się do poprawy warunków w naszym 
mieście. Skargi i zażalenia są bo
wiem poważnym źródłem uspraw
nienia pracy w wydziałach prezy
dium. Kierownik wydziału przez wni
kliwe zbadanie treści notatki czy 
skargi może zobaczyć swoją własna 
pracę i pracę swoich pracowników, 
ujawnić słaląe ogniwa, przedsięwziąć 
odpowiednie środki w celu usunięcia 
braków. Trzeba pamiętać, że za każ
dą skargą kryje się żywy człowiek 
ze swymi troskami i bolączkami, któ
re należy na miejscu wnikliwie zba
dać. Załatwiając sprawę czy udzie
lając sprawiedliwiej odpowiedzi, apa
rat rad narodowych pozyskuje sobie 
zaufanie szerokich rzesz społeczeń
stwa.

Nie wszystkie wydziały prezydium 
jednak w ten sposób załatwiają skar
gi. Stwierdzili to radni na sesji, gdyż 
na skargę ob. Osieckiego na złe wa
runki-mieszkaniowe jednego z człon
ków komitetu - blokowego dotychczas 
nie otrzymano odpowiedzi z wydz.

gospodarki komunalnej. Mimo posta
wienia wniosku na poprzedniej sesji 
odnośnie reorganizacji ref. kwaterun
kowego, dotychczas nic w tym kie
runku nie zrobiono. Interesanci są w 
ten sam nieuprzejmy sposób załatwia
ni, a na posiedzenia komisji gospo
darki komunalnej i mieszkaniowej 
nikt z 
nia nie

Wiele 
bie, w 
wego i' 
jąc je do prezydium i stąd oczekują 
terminowego i wnikliwego załatwie
nia. Tylko przez szybkie i konkretne 
załatwienie słusznej skargi czy wnio
sku radny MRN może zdobyć sobie 
to zaufanie.

Zatwierdzone na sesji plany pra
cy poszczególnych komisji rad, po
wiązanie się z komitetami blokowy
mi i komitetami Frontu Narodowego, 
wpłyną z pewnością na poprawę wa
runków bytowych ludności Olsztyna, 

(jot)

wydziału, pomimo zaprosze- 
przychodzi.
skarg przyjmują radni u sie- 
komitetach Frontu Narodo- 
kom. blokowych, przekazu-

przedstawia się 
w zakładzie 

oraz spółdzielni

ną „Współpraca“ i 
CPLiA spółdzielni 
Nowym Mieście.

Gorzej natomiast 
wykonanie planów 
wyrobów drzewnych
szewsko-cholewkarskiej w Lubawie. 
Krytycznie należy ocenić również wy
konanie t.zw. produkcji asortymen
towej pod względem jakości.

Obok niewątpliwych osiągnięć wy
łaniają się tu jednak poważne bra
ki. I tak np. w dziale tkackim sp. 
„Przyszłość“ należy zwrócić większą 
uwagę na lepsze farbowanie wełny.

CO i GDZIE?»
fc W Olsztynie
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Kina (wg informacji OZK)
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Źle pracuje personel techniczny
zajezdni tramwajowej MPK

(al) O tym, że olsztyńskie tramwaje I muje się wyłącznie powiększaniem 
zyskały sobie miano „klekocących sta
ruszek“ i rozlatujących się „landarek“ 
wiedzą wszyscy. Ale nie wszyscy za
pewne wiedzą, w jaki to „radykalny“ 
sposób kierownictwo MPK walczy o 
poprawę warunków komunikacji 
miejskiej. A to ciekąwj7 temat i wart 
poruszenia.

Jest godzina 7 rano. Z ostatniego 
przystanku nad jeziorem Długim ru
sza wóz, pełen pasażerów, śpieszących 
do pracy. Po przejechaniu kilku przy
stanków, przy wspinaniu się Starym 
Rynkiem w górę wóz na-gle zaczyna 
się cofać. Motorniczy hamuje, wóz 
staje. Staje, by dalej nie pojechać. 
Powód — skrzywiony pałąk.

No, cóż, awaria na linii — powie 
ktoś nie wtajemniczony. Ale innego 
zdania jest motorniczy Jakubowski. 
Bo on jeszcze przed wyjazdem z za
jezdni stwierdził, że pałąk jest krzy
wy. Zwrócił na to uwagę kierowni
kowi technicznemu. Ale ten stwier
dził, że z takim pałąkiem można je
szcze jechać. Więc Jakubowski po
jechał, by za kilka godzin zjechać do 
warsztatów.

A w warsztatach kierownik tech
niczny nie przejął się zbytnio tym 
faktem. Popijał w najlepsze „czystą 
wyborową“ z czerwonego emaliowa
nego garnuszka i meldunek Jakubow
skiego przyjął nawet wesoło.

Wypadek z wozem Jakubowskiego 
to maleńkie ogniwo. Bo na cały łań
cuch składają się takie kwiatki jak 
wybite szyby w wozach motorowych, 
brak szyb w przyczepach, nie domy
kające się drzwi, rozluźnione hamul
ce itp. Oczywiście powie ktoś, że tru
dno jest doprowadzać do idealnego 
stanu stare, mocno już zużyte wozy. 
To prawda, ale tylko po części. Bo szy
by w warsztatach MPK są. Bo napra
wa hamulców, by motorniczowie nie 
naciągali sobie rąk 
wozów to przecież 
plikowana operacja 
dopasowanie drzwi 
nież nie filozofia.

Ale trudno wymagać tego od kie
rownictwa technicznego MPK, skoro 
jak mówi sam motorniczy Jakubowski. 

t trzech kierowników technicznych zaj-

składu pustych butelek za wozownią, 
nie troszcząc się o stan wozów tram
wajowych, a kierownictwo MPK pa
trzy na to przez palce i toleruje taki 
stan rzeczy.

Dobrze i sprawnie
przebiegają reperacje obuwia

Intensywnie przed świętami praco
wały usługowe punkty szewskie. 
Szewcy rozumieli bowiem, że każdy 
mieszkaniec Olsztyna pragnie święto
wać w zreperowanym obuwiu. Na 
poczekaniu wykonywał prace punkt 
usługowy przy ul. Mochnackiego 4. 
Do robót „pilnych“ wyznaczono spe
cjalnego — dobrego fachowca ob. Ste
fana Łaskorzewskiego, który praco
wał od godz. 7 do 20. Sam on zobo
wiązał się zaspokoić potrzeby klien
tów pracując w godzinach dodatko
wych. Nic też dziwnego, że na punk
cie tym reperacja dzienna powiększy
ła się.

Pracownicy punktu usługowego przy 
ul. Partyzantów wezwali do współza
wodnictwa przy reperacji obuwia 
pod hasłem „Kto więcej i lepiej“ inne 
punkty wykonując dziennie po 40 par 
reperacji.

Nie mało mają roboty cholewkarze. 
Od wczesnego rana przy ul. Waryń
skiego warczą maszyny szewskie. Cho
lewkarze Holowicz i Czerwiakowski 
przygotowują cholewki, które natych
miast wędrują do warsztatów.$O 15 par obuwia nowego powięk
szyło się zamówienie na punkcie przy 
ul. Kościuszki, w którym pracują 
najlepsi fachowcy jak Rakus, Miko
łajewski i Iwanowski. (oz)

Na taką „świetlicę“ szkoda lokalu
Zw. Zaw. Pracowników Handlu

zapomniał o życiu kult. - oświatowym
W nowymi gmachu w Olsztynie przy 

ul. Partyzantów nr 16/22 znajduje się 
piękna śwńetlica, skupiająca życie kul
turalno- oświatowe zw. zaw. pracow
ników handlu oraz kilku pokrewnych 
instytucji, a więc Centrali Tekstylnej, 
Centrali Odzieżowej, Centrogalu i 
Argedu.

Tak wygląda to w teorii.
A teraz dane statystyczne: ze świe

tlicy korzysta „aż“ 20 osób. Odczyty 
nie. odbywają się, wystawcy również, 
gazetek ściennych brak, zespół re
dakcyjny istnieje, ale pracy jego nie 
widać. Kolektyw świetlicowy liczy 
8 osób, ale... organizuje jedynie zaba
wy taneczne. Świetlicowa ob. Irena 
Ignar sama jest bezradna. Zdarzają 
się bowiem wypadki, że w7 chuligań
ski sposób łamie się zamki i kłódki, 
aby w’ sali urządzić zabawę. Świetli

przy hamowaniu 
zwrykła, nieskom- 
warsztatowa. Bo 
i okien to rów-

śladem naszych Interwencji
Chleb razowy jest wypiekany w ilo

ściach dostatecznych — powiadamia nas 
PSS w odpowiedzi na notatkę w tej spra
wie. Brak więc w sklepach tego artyku
łu spowodowany jest wyłącznie niedbal
stwem kierowników sklepów. Powiadamia 
nas także PSS, iż sklep nocny jest czyn
ny w niedziele normalnie jak i w dnie 
powszednie. Wyjaśnienie wyjaśnieniem, a 
personel sklepu robi tak, jak mu się po
doba.

¥
Pracownicy cegielni Górczyn — Adam- 

kowski i Dobrzyński na skutek przewle
kłego i biurokratycznego załatwiania ich 
nie otrzymali wynagrodzenia za prace do
datkowe. Sprawa ta wlokła się przez kil
ka miesięcy. Obecnie po naszej interwen
cji należność w/w pracownikom wypłaco
no 21 grudnia ł>r. (b)

ca przedstawia opłakany widok, a 
do dziś dnia brak jest w niej stoli
ków i krzeseł.
Ciekawi jesteśmy z kolei jak wyglą

da w ORZZ i centralach handlowych 
wykorzystanie funduszów na cele kul
turalne.

Przytoczyliśmy jeden zaledwie przy
kład, a jest ich więcej, bowiem podob
nie wyglądają świetlice przy niektó
rych hotelach robotniczych i zakładach 
pracy.

Jak w świetle prźytoczonego przy
kładu wygląda realizacja tez wysunię
tych na IX Plenum KC PZPR? Jedno
cześnie ze wzrostem warunków byto
wych ludności musi podnosić się życie 
kulturalne. Jaka była w tym wypadku 
kontrola i opieka ze strony ORZZ i 
miejskiego wydziału kultury? Co robi 
w tych kilku zakładach organizacja 
młodzieżowa ZMP?

Wniosek nasz idzie po tej linii, aby 
albo oddać świetlicę innej instytucji, 
która potrafi ją wykorzystać i ożywić 
życie kulturalne — albo.„ wziąć się 
energicznie do pracy.

Trzeba wziąć przykład z wielu świe
tlic wzorowo pracujących jak świetli
ca pocztowców, Z w. Zaw. Kolejarzy, 
czy nawet PSS. gdzie istnieją zespoły 
teatralne, teatrzyk kukiełkowy, kapela 
ludowa, urządza się odczyty, szkolenie 
itp.

Można się i zabawić, nie wolno jed
nak zapominać o zasadniczym celu, 
któremu ma służyć świetlica przyza
kładowa, o rozwoju życia kulturalno- 

| oświatowego wśród szerokich mas. (jot)

grudniowego podjął się zdać dodat
kowo 15 ton złomu.

¥
Zupełnie natomiast zapomniał o od

stawach 
Nidzica, 
czył, że 
cie“. A 
jest, że 
robią, aby spopularyzować 
wśród chłopów. Z gospodarstw na pe
wno zebrałoby się niejedną tonę. 
W powiecie tym nie widać, by mło
dzież szkolna brała udziału w zbiór
ce. Złom jest, tylko PZGS uważa jego 
skup za „piąte koło u woizu“, toteż 
nic dziwmego, że plany leżą.

tego cennego surowca PZGS 
Prezes Jerzy Orzysz oświad- 
„złomu nie ma już w powie- 
tymczasem 'wiadomym nam 

dział skupu i zarząd nic nie 
zbiórkę

między nami

Z
umieć współżyć
Z wyroku kolegium orzekającego 

przy MRN „...za łamanie zasady 
współżycia społecznego, niepodporząd
kowania się zarządzeniom władz te
renowych ob. Staszkiewicz ukarany 
zostaje grzywną 500 zł...tł

Mnie zarzucać łamanie zarządzeń? 
Przecież ja nigdy nikomu przyrzeczo
nego cłowa nie złamałem — piorun 
nował po wyjściu ze sprawy ób. 
Staszkiewicz.

— A te 500 zł, to za co ci wlepili?
— pytali sąsiedzi:

— Za nic. Zarzucili mnie, że temu 
Krawczykowi co mieszka w tym sa
mym domu nie chciałem odstąpić 
części piwnicy. Przecież to błahostka. 
Mógł przyjść do mnie, poprosić, a 
nie lecieć od razu na skargę...

Tu Staszkiewicz zamyślił się głę
boko. Bo właściwie to ten Krawczyk 
przychodził, prosił... Ale co mogło 
Staszkiewicza obchodzić, że sąsiadowi, 
który nie ma piwnicy, kartofle i ka
pusta gniją w mieszkaniu?

Do „siebie“ nie wpuszczę! upierał 
się Staszkiewicz i nawet interwencje 
zarz. budynków mieszkalnych nie 
pomogły.

Teraz to co inego. Trzeba. Mus... 
Jeszcze na dokładnkę 500 zł grzywny 
dołożyli. Oj -co za 
dzie...

ludźmi trzeba

czasy, co za lu-

*
historii jest pro- 
przestrzegasz po-

Morał powyższej 
sty: skoro sam nie 
rządku, nie dbasz o dobro sąsiadów, 
tak, że nawet interwencje instytucji 
nie mogą ci tego wytłumaczyć — 
to jeżeli sprawa wpłynie do kolegium 
orzekającego MRN, zmiana przycho
dzi natychmiast.

Z ludźmi bowiem trzeba umieć 
współżyć. (zb)

F •

i*
Na marginesie jednego listu

ki) „Składając w dniu 1 lutego 
br. do Zarządu Związku Zawodowego 
przy Okręgu Lasów Państwowych w 
Olsztynie zażalenie w sprawie nie 
wypłacenia przez Okręg Lasów pre
mii za sporządzenie bilansu za rok 
1951 przyznanej dla pracowników 
finansowych przez Centralny Zarząd 
Lasów Państwowych domagałem się, 
by nowoobrany Zarząd Koła łącznie 
z radą zakładową zbadał jakimi po
wodami kierował się uprzedni zespół 
związkowy ustalając wysokość premii, 
indywidualnie, bez zbadania wyników 
pracy i nie biorąc pod uwagę oświad
czenia strony fachowej, biorącej bez
pośredni udział przy tej pracy...“

Tak zaczyna się list kierownika od
działu likwidacyjnego dyrekcji Lasów 
Państwowych w7 Olsztynie, ob. Stani
sława Truchanowicza. List skierowa
ny do związku zawodowego, gdzie 
ob. Truchanowicz chciał znaleźć osta
teczne rozwiązanie sprawy, która z 
wriny biurokratów7 ciągnie się tylko 
od... dw7óch lat.

Ale i ten list, jak wdele poprzednich

Zapomniany 
przystanek tramwajowy 
nad jez. Długim

— Wspólnym wysiłkiem mieszkań
ców osiedla nad jez. Długim, człon
ków Komitetu Frontu Narodowego i 
Komitetu Blokowego pobudowaliśmy 
ten przystanek tramwajowy i prze
kazujemy go prezydium Miejskiej Ra
dy Narodowej — mówił przewodni
czący KFN w dniu 22 lipca ub. r.

Od tego czasu minęło 5 miesięcy. 
Mimo dziesięciokrotnych próśb i in
terwencji nikt się poczekalnią tram
wajowy nie* zainteresował. Do dziś 
brak tam światła, a śmieci i bru
dy walają się po podłodze. Kom. FN 
jest w porządku. Co robi jednak 
MPK i wydz. gosp. komunalnej?

Czas, zająć się 
na lekceważyć 
I dlatego czas 
przystankiem i 
uporządkowania, (jot)

tą sprawą. Nie moż- 
czyńu społecznego, 

najwyższy zająć się 
doprowadzić do jego

pozostał bez odpowiedzi. Cóż bowiem 
zrobił wspomniany Zarząd Koła 
związkowego? Po prostu przesłał list 
do Żarz. Okr. ZZPr. Roln. i Leśn., 
dla ostatecznego rozpatrzenia. W 
okręgu sprawę - przeanalizowano i 
stwierdzono, że słuszność jest po stro
nie pracowmików finansowych. By 
jednak spraw’a była ostatecznie załat
wiona, okręg przesłał ją wraz ze swo
ją adnotacją do Zarządu Głównego 
wspomnianego związku do Warsza
wy. A z Warszawy przyszła odpo
wiedź wręcz rewelacyjna.

— Pracownicy finansowi mają 
wpraw7dzie słuszność, domagając się 
wspomnianej premii, lecz z powodu 
przedawmienia się sprawy i braku 
funduszów7, premii należy już więcej 
nie wypłacać — brzmiała odpowiedź 
Zarządu Główmego.

„Spraw7a uległa przedawnieniu...“
Odpowiedź prosta i bardzo wygod

na. Tylko wysyłając ją do Olsztyna 
Zai*ząd Główmy Zw. Zaw. Prac. Rol
nictwa i Leśnictwa zapomniał o tym, 
że ob. Truchanowicz od dwóch lat 
już kołacze o załatwienie wypłaty 
premii dla swoich pracowników, a 
zatem przedawnienie wynikło nie 
z jego winy, lecz właśnie z winy 
Okręgu Lasów Państwowych. A w 
takim wypadku stanowisko zwdązku, 
który powołany jest właśnie dla 
ochrony prawa ludzi pracy jest co 
najmniej dziwne i niew7łaściw7e.

...Nie chodzi mi już w tej chwili 
o stronę materialną, gdyż chętnie 
ofiarowałbym całą premię na jakieś 
cele społeczne, ale o stronę moralną 
całej sprawy... — kończy swój list 
ob. Truchanowdcz.

Czy zatem dobrany zespół biuro
kratów z dyrekcji lasów państwo
wych i byłego zarządu koła związ- 
kow7ego przy tej dyrekcji powinien 
mieć to zadowolenie moralne? Zda- 
je się że nie i dlatego radzimy Za
rządowi Głównemu wspomnianego 
związku jeszcze raz dogłębnie prze
analizować sprawę nie wypłaconej 
premii pracownikom finansowym i 
załatwić ją zgodnie z interesem lu
dzi pracyj

350 tys. zł dochodu w ciągu

Ksiązka twój przyjaciel


